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Poznań uczci 10-Iecie Prezydentury
prof. Mościckiego

Ukonstytuowanie sie komitatu wojewódzkiego
W  d n iu  w czo ra jszy m  odbyło  s ię  w  s a li  

R a d y  M ie js k ie j  k o n sty tu u ją c e  zeb ran ie  
W o jew ó d zk ie g o  K o m ite tu  U c z c z e n ia  10-let- 
niego  ju b ile u sz u  P a n a  P re z y d e n ta  R z e c z y ­
p o sp o lite j P ro fe so ra  Ig n a ce g o  M ościck iego .

N a  ze b ra n ie  to p rz y b y li  P a n  W o jew o ­
d a  p łk . M a ru sz e w sk i, R e k to r  U . P .  P ro f . dr. 
R u n g e , W ice w o je w o d a  W a lic k i ,  o raz  p rzed ­
s ta w ic ie le  w ła d z , u rzęd ó w  i  in s ty tu c y j spo­
łeczn ych .

P o  z a g a je n iu  z e b ra n ia  p rz e z  p. P re z y ­
d e n ta  W ię ck o w sk ie g o  w y b ra n o  p rzew o d n i­
cz ą c y m  z e b ra n ia  R e k to ra  R u n g e g o . S k o le i 
z a b ra ł g łos P a n  W o je w o d a  M a ru sze w sk i, 
k tó ry  w  k ró tk ich  sło w a ch  sc h a ra k te ry z o w a ł  
d z ia ła ln o ść  C zcig o d n eg o  J u b i la t a  w  c iąg u  
je g o  10-letn ie j p re z y d e n tu ry  i  jego  zasłu ­
g i w obec P a ń s tw a .

„ D z ie ń  3 cz e rw ca , —  m ó w ił W o jew o d a, 
m u si b y ć  d n iem  z w a rto ś c i i  sk u p ie n ia  całego  
sp o łe cze ń stw a , d n ie m , w  k tó ry m  ca łe  społe­
czeń stw o  odd a h o łd  T e m u , k tó ry  p rze z  10 
la t  b y ł W ło d a rz e m  naszeg o  P a ń s tw a  i z w o li 
Z m a rłe g o  W o d z a  i  Z g ro m a d ze n ia  N aro d o ­
w ego d w u k ro tn ie  o b ją ł n a jw y ż s z y  u rzą d  w  
P a ń s tw ie .

P o  p rze m ó w ie n iu  P a n a  W o je w o d y  u- 
k o n sty tu o w a ł s ię  K o m ite t  W o je w ó d z k i. D o  
K o m ite tu  H o n o ro w eg o  w e s z li :  J .  E .  K a r d y ­
n a ł H lo n d , w o je w o d a  pozn. M a ru sz e w sk i,  
do w ó d ca O . K .  V I I .  gen. K n o ll-K o w n a c k i,  
p re z y d e n t W ię c k o w sk i, se n ato r C h rzan o w ­
s k i,  p re ze s  S z y s z k o ; re k to r  R u n g e , p re zy ­
d en t Ż y c h liń s k i,  se n ato r J e sz k e ; p rezes

Pioruny - zabójcy
Ż Y W I E C ,  27. V .  —  W  cz a s ie  g w ałto w ­

n e j b u rz y , ja k a  w c z o ra j p rz e sz ła  nad  p o w ia ­
tem  ż y w ie c k im  i  b ia lsk im , u d e rz y ł m . in . 
p io ru n  w  m ost n a  rze ce  S o le , z a b ija ją c  
p rzech o d zącą  m ostem  5 6 -le tn ią  F ra n c is z k ę  
S z la g o r  z  P o rą b k i. P o d  m o stem  w  czasie  
b u rz y  u k ry ło  s ię  około 20 ro b o tn ik ó w , p ra ­
c u ją c y c h  p rz y  zap o rze  w o d n e j n a  S o le . T e n  
sa m  p io ru n  za b ił sp ośród  z n a jd u ją c y c h  się  
pod m ostem  43-letn iego ro b o tn ik a  Jó z e fa  
G ib a s a  z  P o rą b k i o raz  p o ra z ił  5 robotn ików .

In n y  p io ru n  u d e rz y ł w  M ię d zy b ro d z iu  
w  drzew o, pod k tó re  sc h ro n ili s ię  rob otn icy . 
O b a j zo sta li p o rażen i.

Powodzie w Czechosłowacji
P R A G A ,  27. V .  —  L u d n o ść  p o zo sta je  

w c ią ż  je szcze  pod w ra że n ie m  w s t rz ą s a ją c e j  
k a t a s t ro fy ,  ja k a  w y d a rz y ła  s ię  n a  rzece  
D y je  w  p o łu d n io w ych  M o ra w a ch , g d z ie  u to ­
nęło 30-cioro  d ziec i.

In n e  n iem n ie j a la rm u ją c e  w iad o m o śc i 
n ad ch o d zą  z  oko lic  g ó rsk ich  z  północno- 
w sch o d n ie j C zech o sło w acji, g d zie  g w a łto w ­
n a  b u rz a  z a m ie n iła  rze k i w  o lb rzy m ie  po­
to k i w ód, z a t a p ia ją c  drog i i  u lic e  m ia st. 
Z w ła sz c z a  d o tk liw ie  u c ie rp ia ły  m ia s ta  S t a ­
r a  i  N o w a  P a k a . C z te ry  osoby w sk u te k  po­
w o d zi u to n ę ły . W ie le  domów za w a liło  się , 
a  około 50 ro d z in  pozostało bez dach u  nad  
g łow ą. W e z b ra n e  w o d y  rzek  zn io sły  szereg  
m ostów . K o m u n ik a c ja  k o le jo w a  je s t  w  w ie ­
lu  m ie jsca ch  p rz e rw a n a . N a  pomoc zag ro ­
żo n e j iu d n o śc i w y s ła n o  o d d zia ły  w o jskow e.

O  s tra sz n y m  * h u ra g a n ie  donoszą ró w ­
n ie ż  z p ó łn o cn o -zach o d n ie j części S ło w a c ji. 
W  o k o licy  m ia s ta  P u e h o y  zanotow ano o l­
b rzy m ie  sp u sto sze n ia , ja k ie  b u rza  p o czyn i­
ła  w  zb io rach . O f ia r ą  h u ra g a n u  p ad ła  je d n a  
osoba zab ita .

Debiuł „Queen Mary“
L O N D Y N ,  27. V .  —  O  godz. 16 m in . 30 

o d p łyn ą ł z S o u th am p to n  w  p ie rw sz ą  podróż 
tra n s a t la n ty c k ą  n ied aw n o  zb u d o w an y  p a ­
row iec „Q ueen  M a r y “ . N a  p o k ład z ie  p a ro w ­

ca  z n a jd u je  s ię  p rzeszło  2,000 p asażeró w , 
irócz za łog i lic z ą c e j t y s ią c  osób.

T r z c iń s k i ,  p rezes K a ła m a js k i ,  p rezes Z a ­
k rz e w s k i i  p rezes M a ń k o w sk i.

D o  K o m ite tu  W y k o n a w cze g o  w yb ran o  
p p . w icew o jew o d ę  W a lic k ie g o , w ice p re zy ­
d e n ta  R ug eg o , red . W in ie w ic z a , d y r. Z a ­
w ad zk ieg o , d r. L a to sz e w sk ie g o , n acze ln ik a  
Ż w irsk ie g o , d r. W a sch k o , p łk . Ś w ita lsk ieg o , 
d r. R o śc isze w sk ie g o , s ta ro stę  Podhorodeń- 
sk ieg o , p rezesa  F r a n c .  W o ź n ia k a , in sp . 
S p e rczy ń sk ie g o , p re ze sa  Ja ro ch o w sk ieg o , 
p ik . C h łap o w sk ie g o , n a c z e ln ik a  D u rk a , rad-

W ARSZAW A, 27. V .  —  W  środę od b y­
ło się  pod p rzew o d n ictw em  p an a  p re m je ra  
gen. dr. S ła w o j-S k la d k o w sk ie ą o  p o sied zen ie  
R a d y  M in is tró w .

R a d a  M in is tró w  u ch w a liła  szereg  p ro ­
je k tó w  u sta w , k tó re  w n iesio n e  będą n a  n a j­
b liższą  n a d z w y c z a jn ą  se s ję  se jm u . P o n ad to  
R a d a  M in is t ró w  u c h w a liła  p ro je k t u s ta w y  
o u p o w ażn ie n iu  P re z y d e n t  a R z p lite j  do w y -

cę S z u lc a , dr. K o s id o w śk ie g o  i  p re zesa  
S z k la rz a .

K o m ite t  W y k o n a w cze m u  poruczono o- 
p ra co w a n ie  dokładnego p ro g ram u  obchodu, 
k tó ry  odbędzie s ię  w  d n iu  3 cz e rw ca  w  ca łe j 
P o lsce . R ó w n o cześn ie  za zn a cz y ć  n a le ż y , że  
P re z y d e n t  R ze czy p o sp o lite j p rzy b ę d z ie  
p rz y p u sz c z a ln ie  w  n ied łu g im  cz a s ie  do P o ­
z n a n ia  n a  u ro czysto śc i, zw ią za n e  z n ad an iem  
M.u godności d o kto ra  h onoris c a u s ia  U . P .

d aw an ia  dekretów . D o tych czaso w e  u p ra w ­
n ien ia  P re z y d e n ta  w  za k re s ie  pełnom oc­
n ictw , o b e jm u jące  sp ra w y  gospodarcze i 
lin a n so w e  z w y łącze n iem  zm ia n y  ro zp o rzą ­
dzen ia  P re z y d e n ta  R z p l it e j  o s ta b iliz a c ji  
złotego i n a k ła d a n ia  n ow ych  obciążeń, p ro ­
je k t  ten ro zsze rza  n a  sp ra w y  zw iązan e  z o- 
broną p ań stw a .

Złoty jubileusz
J e s t  rzeczą  lu d zką , że po p ew n ym  dłuż­

szy m  o kresie  p ra c y  cz ło w iek  s ta je  i  m y ś lą  
co fa  s ię  w stecz, b ad a ją c  b ieg sw e j p ra c y .  
P ra g n ie  on ch o ciażb y  w  k ró tk im  retro sp ek-  
tyw n em  sp o jrze n iu  osąd zić, c z y  czas  p ra c y  
b y ł p o zy ty w n y m  d la  niego, a  rów nocześn ie  
d la  sp o łeczeństw a, o ile  p raca  ta  s łu ży ć  m ia ­
ła  społeczeństw u.

I  oto sto im y  d z iś ja k o  społeczeństw o  
n ie ty lk o  w ie lk o p o lsk ie , a le ca łe j P o lsk i Z a ­
ch od n ie j wobec fa k tu  o zn aczen iu  w y ż e j 
w spom nianem . C o fn ąć  się  nam  trzeb a  cho­
c iażb y  n a  ch w il k ilk a , b y  sp o jrzeć  n a  h isto-  
r je  B a n k u  Z w ią z k u  S p ó łek  Z aro b k o w ych , 
k tó ry  w ła śn ie  d z iś św ię c i złote gody sw ego  
is tn ie n ia .

B o że  D ro g i! I le ż  w spom nień  łą c z y  s ię  
z p o w staw an iem  i ro zw o jem  tego b an ku , k tó ­
r y  czasó w  n iew o li b y ł o sto ją  n asze j s iły  go­
sp o d arczo -fin an so w ej, o sto ją  i  reg u lato rem  
ta k  s iln y m  i potężnym , że w y w o ły w a ł w  s fe ­
rach  n iem ieck ieg o  rzą d u  n ie ty lk o  n iep o­
kó j, a le  i ob aw y, k tó ry m  w  sw em  znanem  
dzie le  „das p o ln isc lie  G em einw esen  im  p ru ess. 
S ta d . (Społeczność p o lsk a  w  p ań stw ie  
p r.) ta k  w y ra ź n y  i ja s k ra w y  d a ł w y ra z  b er­
l iń s k i ekonom ista  i  p ro feso r d r. L u d w ik  
B e rn h a rd .

A le  d łu g a  b y ła  drog a i  c iężk a , 
n im  obok g ospod arczej i  p o lity czn a  za­
is tn ia ła  n ieza leżność! N a z w isk a  n ie z a ­
p o m nian e j p am ięci ks. S a m a rze w sk ie -  
go, d ra  K u sz te la n a , d ra  R zep n ikow ^ kieg o , 
ks. W a w rz y n ia k a  sto ją  u  z a ra n ia  in s ty tu c ji .  
P o w sta w a ła  ona, g d y  ro z w ija ją c y  się  ru ch  
sp ó łd zie lczy  w ym a g a ł in s ty tu c ji ,  k tó rab y  
sp ó łd zie lcze  w y s iłk i  p o lsk ie  je d n o czy ła  
i u n ie za le żn ia ła  od n ie m ie ck ich  in s ty tu c j i  
fin an so w ych .

T ru d n o  w  k ró tk im  a rty k u le  re d a k c y j­
n y m  u w zg lę d n iać  poszczególne fa z y  rozw o­
ju  banku . Z a czą ł d z ia łać  w  m arcu  1886 z su ­
m ą 40,000 m k, pod d y re k c ją  d ra  K u sz te la n a ,  
k tó ry  p ie rw sze  d w a  la ta  b ezp łatn ie  urzędo­
w ał, b y w  r. 1906, g d y  dr. K u sz te la n  z a m y k a ł  
oczy, m ieć około 20 m iijo n ó w  m k w kład ó w , 
k tó re  ju ż  w  r . 1910 w zro s ły  do 33 m iijo n ó w , 
a  r. 1914, g d y  w o jn a  w yb u ch ła , w y n o s iły  45 
m iij.  m k. w  b anku , a  w  sp ó łd zie ln iach  239. 
G d y  za ś  w  r . 1918 d z ie ln ica  n asza  się  w y z w a ­
la ła  su m a w kład ó w  w  sp ó łd zie ln iach  o sią ­
gnęła  436 m ilj.  m k, a  w  B a n k u  Z w ią z k u  325 
m il j .  m arek , z k tó ry ch  132 m ilj .  m k . 
sp oczyw ało  w  gotów ce w  treso rach  b anku , b y  
słu ży ć  n a ty ch m ia st potrzebom  o d ra d za ją ce j 
s ię  O jc z y z n y .

I  w ów czas to —  ja k  poprzednio  ju ż  w y ­
że j w sp o m n ian i m ężow ie —  ks. S ta n is ła w  
A d a m sk i ja k o  P a tro n  Sp ó łek  o raz  K u r a t o r  
B a n k u  w sk a z a ł B a n k o w i now e drogi rozw o­
ju  d la  o ży w ie n ia  p o lsk ieg o  ż y c ia  g o sp o d ar­
czego w  n iep od leg łym  p ań stw ie .

275 m iljo n a m i d z is ie jsz y c h  zło tych  B a n k  
fin a n so w ał ż y c ie  gospodarcze, k tó re  p rze ­
chodząc fa z y  rozw ojow e, n ie  w e w sz y s tk ic h  
sw y ch  p lacó w kach  zd o ła ły  się  u trzy m ać , 
zw łaszcza , g d y  in f la c ja  poczęła u ja w n ia ć  sw e  
n isz c z y c ie lsk ie  sk u tk i.

S t r a t y  B a n k u  —  w yn o szące  oko­
ło 200 m ilj .  zł. d z is ie jsz y c h  —  n ie  zd o ła ły  
za ch w iać  z a u fa n ia  do B a n k u , k tó ry  po sta b i­
l iz a c j i  złotego z 27 m ilj .  w k ład ó w  w  r. 1924 
doszedł do 140 m ilj .  z ł w  r. 1929.

D z iś  pod w p ływ em  k ry z y s u  i za łam a n ia  
się  ta k  w ie lu  sp ó łd zie ln i, z k tó rem i B a n k  
s iłą  rzeczą  b y ł z w ią z a n y , zm a la ły , a  częścio ­
wo p rz e in a cz y ły  się  za d a n ia  B a n k u . A le  —  
ja k  w id ać  —  k ry z y s  z a u fa n ia  n a le ży  ju ż  do 
p rzeszło śc i, bo, gd y w  r. 1933 w k ła d y  sp a d ły  
do 51 m ilj. ,  d z iś  w yn o szą  ju ż  58 m ilj.

Z a d a n ia  d z is ie jsz e  B a n k u , k tó ry  m a  a k ­
ty w izo w a ć  han d e l i p rze m ysł, w y m a g a ją  nfe  
ty lk o  w ie lk ie j ostrożności, a le  p rzed ew szyst-  
kiem  ty ch  za le t, k tó re  cech o w ały  k ie ro w n i­
kó w  B a n k u  w  czasie  jego  ro zw o ju , łączących  
p oczucie o dp ow ied zia lności z poczuciem  oby­
w ate lsk im , k tó re  sp ra w iły , że B a n k  Z w ią ­
zk u  Sp ó łek  Zaro b k . m im o w sze lk ie  p rz e ja w y  
„dobrze za s łu ży ł się  P o lsce " . A .  P .

KATASTROFALNE POŻARY W WESTFALII
W fa b ry ce

N e u s s  (N ie m cy ), 27. V .  —  W  je d n e j 
z fa b ry k  tu te jszy ch  n astąp ił w e w torek  w ie ­
czorem  w yb u ch  zb io rn ik a  z benzyną. W  krót 
k im  czas ie  w sz y s tk ie  zab udow an ia  fa b ry c z ­
ne sta n ę ły  w  p łom ien iach . F a b r y k a  sp łonęła  
doszczętn ie . O g ień  p rze rzu c ił s ię  n astęp n ie  
na są s ie d n ią  p ap ie rn ię , która ró w n ież  uległa  
ca łko w item u  zn iszcze n iu . D op iero  około go­
d z in y  3-ej w  nocy stra że  p ożarne z N euss  
i D u esse ld o rfu  zd o ła ły  u g asić  pożar. ( P A T )

B ER LIN , 27. V .  —  O lb rzy m i p o żar w  
fa b ry ce  tap et i lin o leu m  w  N euss w  W est-  
f a l j i ,  k tó ry  trw a ł około 6 godzin , został 
w sk u te k  e n e rg iczn e j a k c ji  30 s t ra ż y  ognio­
w ych  z N e u ss  o raz  D u sse ld o rfu  u m ie jsco ­
w io n y . P o ż a r  z n isz cz y ł doszczętn ie w y tw ó r­
n ię  p a p ie ru  te jże  fa b ry k i, ja k  ró w n ież  sze­
reg  m ag azyn ó w . H a lę  m a szy n  zdołano u ra ­

tow ać. P rz y c z y n y  w yb u ch u  n ie  zdołano do­
ty ch czas u sta lić . S t r a t y  m a te r ja ln e  są  b ar­
dzo znaczne. K i lk u s e t  robotn ików  strac iło  
p racę. Z n a cz n ą  ilo ść  osób p o p arzo n ych  od­
w ieziono  do szp ita la .

BER LIN , 27. V .  —  Z  G u terslo h  (W est-  
fa lja )  donoszą o o lb rzym im  pożarze , k tó re­
go o f ia rą  p ad ła  fa b ry k a  w yro b ó w  d rze w ­
n ych  „ W iru s -V e rk e " . Z aa la rm o w an o  w sz y st  
k ie  oko liczne stra że  p ożarne oraz rezerw o w ą  
ko m p an ję  w o jsk  lo tn iczych , stac jo n o w an ą  
w  G u terslo h . Z a tru d n io n e  w  fa b ry ce  robo­
tn ice  u ra to w a ły  s ię  w  o sta tn ie j ch w ili, o- 
b ie ra ją c  drogę p rzez d ach y  sąsied n ich  k a ­
m ien ic . W  czas ie  a k c ji  ra to w n icze j, k tó re j 
to w a rz y sz y ły  d ram atyczn e  m om enty, szereg  
osób odniósł ra n y , w  te j lic zb ie  dw óch żoł- 1 
n ie rzy . P o  trzech  god zinach  ogień został I 
u m ie jsco w io n y . P rz y c z y n a  p o żaru  clotych- [ 
czas  n ie w y ja śn io n a .

ŻYDZI JEROZOLIM SCY POD OSŁONĄ A N G IELSK IEJ PO LIC JI

Żydowscy -uciekinierzy, którzy w popłochu opuścili swe domy w arabskie] części miasta, znaleźli w koń­
cu spoko] i opiekę pod osłona angielskiej policji.

Projekt pełnomocnictw dla Prezydenta Rzplitej
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Glos mają teraz 
pocustońcv tolelhopolscy
i  iW „ D z ie n n ik u  P o z n a ń sk im ” cz y ta m y :

N ie d z ie ln y  z ja z d  Z w ią z k u  L e g jo n is tó w  
w  W a rs z a w ie  odbił s ię  sze ro k iem  echem  po 
k ra ju .  S ta ł  bowiem  pod zn ak iem  k o n so lid a­
c j i  ru ch u  i eg jonow ego, z ł ą c z y ł  d a w n y ch  
to w a rz y sz y  b ron i w  je d n e j a  w ięc  s iln ie js z e j  
o rg a n iz a c ji, z za rzu cen iem  dotychczasow ego  
p o d zia łu  n a  odrębne kom órk i Z w ią z k u  L e ­
g jo n istó w  i kół p u łk o w ych . T o w a rz y s z y ły  
m u tw ard e , a le  ja k ż e  słu szn e  w  sw e j p rosto­
c ie  sło w a W o d za  N aczelneg o  gen. Śm igłego- 
R y d z a  o potrzeb ie w ew n ętrzn e j ' zw arto ści 

naszego  narod u , o p otrzeb ie  ł ą c z e n i a  się  
a  n ie  r  o z d w  a j  a  n i a. M ó w ił gen. Ś m ig iy -  
R y d z  o drob nych  sp orach  i n iep o ro zu m ie­
n ia ch , o p rze sad n e j trosce  p re stiżu  te j cz y  
in n e j o rg a n iz a c ji i  w y rw a ł, ja k b y  z głębi 
narodow ego su m ien ia , ja sn e  stw ie rd ze n ie :

A  czy  dziś je st czas na zw adę o miedzę  
; w tedy, kiedy całe pole zagrożone? C z y  dziś 

je st czas dopatryw ać się niedociąnięć w  sta- 
I tucie, dopatryw ać się ja k ich ś drobnych  
; szczelin w tedy, kied y są ogrom ne w y r w y  w 

rzeczach w ażniejszych, aniżeli statu t i g d y  
ju ż  nie chodzi o to, a b y  zapchać jak oś te 
w y rw y , ale żeby stw orzyć duże nowe pozy- 

✓  tyw n e wartości.
T o  ju ż  n ie ty łko  do le g jo n istó w  te słow a  

odnosić n a leży . J e s t  w  tom doniosłe zag ad ­
n ie n ie  o rg an izo w an ia  z w a rte j w o li całego  
n aro d u  —  ja k  to d a le j o k re ś lił  W ódz N a cze l­
n y . C z a s y  są  c ię żk ie  —  gen. Ś m ig ły  p rz y ­
p o m n ia ł co d zien ny  n ap ó r zd a rze ń :

N iem a m iłego przeżyw an ia lub dożyw a­
nia, niem a możności w yb ieran ia sobie co 
w ygo dn iejsze i przyjem niejsze, je st ciężki 
okres i on nakłada ciężkie zadania. Suro­
w ość w w ym agan iu  i staw ianiu zadań jest  
jed n ym  z n ajbardziej zasadniczych elem en­
tów w naszej dzisiejszej polskiej sytu a cji. 
I  n ie  m ożna p ow iedzieć, żeby w  o p in ji  

p o lsk ie j n ie  było św iadom ości p o w ag i sy tu ­
a c ji .  S ze ro k ie  ko ła  sp o łeczeń stw a p rag n ą  
zg ody, h a rm o n ji w ew n ę trzn e j i tvspó łdzia ła-  
n ia . K ie r u ją  s ię  zd ro w ym , sam o zach o w aw ­
cz y m  in sty n k te m  narodu. N ie ste ty  b ra k  je ­
szcze  c ią g le  sze rszych  im p u lsó w  do k o n so li­
d o w an ia  m as. T a k  nam  s ię  zd a je , że trzeb a  
za cz y n a ć  wobec tego od podstaw . N a jp ie rw  
n iech  o d n a jd ą  w ię ź  zg odnej w sp ó łp ra cy  
p rze d e w szystk ie m  lu d z ie  sobie bardzo  b li­
sc y , potem  n aro śn ie  z  tego co raz  w ię k sze  ko- 
Iisk o  zo rg an izo w an e j s i ły  sp o łeczn e j.

P rz y k ła d  k o n so lid a c ji ru ch u  legjonow e- 
go n a su w a  m im ow o li re f le k s je  o o rg an iza-  
cy jn e m  ro zb iciu  sze ro k ich  rzesz  b y ły ch  po­
w stań có w  w ie lk o p o lsk ich . M nogość m u n d u ­
ró w  i  o d zn ak  o rg a n iz a cy jn y c h , c iąg łe  n a ra ­
s ta n ie  n ie isto tn ych  p re te n sy j i w za je m n y ch  
ża ló w  kłóci s ię  w rę cz  z p ięknem  ko leżeństw a  
b ro n i, ja k ie  cechow ało zgodny z ry w  g ru d n io ­
w y . C z y  n ie  m a m o żliw o śc i p o łączen ia  w sz y s t­
k ic h  o rg a n iz a cy j p o w stań czych  w  je d n ą  
z w a rtą  s iłę ?  C z y  p o w stan iec  w ie lk o p o lsk i 
m a ju ż  ta k  n a  zaw sze  odró żn iać s ię  od sw ego  
n a jse rd e czn ie jsze g o  k u m p la  —  m a sy  pow ­
stań cze  dobrze c z u ją  w arto ść  tego o k re ś le n ia  
—  in n y m  m u ndurem ?

L e g jo n iś c i n a  sw y m  n ied z ie ln ym  z je ź ­
d z i e z n a le ź li drogę do p rze k re ś le n ia  ró żn ych  
S zcze lin  sta tu to w ych  i do sk u p ie n ia  sw y ch  
s ił  w  je d n o lite j o rg a n iz a c ji. U w a ż a m y , że  
te ra z  g łos m a ją  p o w stań cy  w ie lko p o lscy . —  
iT a  a k c ja  k o n so lid a cy jn a  n ie  p o w in n a  n a­
strę cza ć  w ię k szy ch  tru d n o śc i. R ze sz e  pow ­
stań cze  p ra g n ą  p o ro zum ien ia , n a  czele  
w s z y s t k i c h  o rg a n iz a cy j p o w stań czych  
s to ją  lu d z ie  bard zo  ro zu m n i, m y ś l je d n o lite j

o rg a n iz a c ji p o w sta ń cze j b y ła  ju ż  k ilk a k ro ­
tn ie  o m aw ian a  —  c z y  w ięc ty lk o  le g jo n iśc i 
iu b  obrońcy L w o w a  m a ją  m ieć w sp ó ln ą  i je ­
d n ą  o rg a n iza c ję ?  C z y  n ie  n a le ż y  p ó jść  ra z  
w re szc ie  ś lad em  n a sz e j p ię k n e j t r a d y c j i  
w ie lk o p o lsk ie j, k tó ra  n ig d y  n ie  odstępow ała  
od za sa d y , że w  je d n o śc i s iła ?

S e n ty m e n t sp o łeczeń stw a  do n a sze j ar-  
m ji, żo łn ie rsk a  p rzeszło ść  p o w stań cza  i w ie l­
k ie  zad an ia  ob rony n aro d o w ej P o ls k i n a su ­
w a ją  m yśl, a b y  ośrodek p o ro zum ien ia  się  
o rg a n iz a cy j p o w sta ń czy ch  oddać w  ręce  n a j­
w yższeg o  z w ie rz c h n ik a  w o jsko w eg o  w  W ie l-

kopo lsce  p. gen. K n o lla -K o w n a c k ie g o . C ie ­
s z y lib y ś m y  s ię  bardzo, g d y b y  n a sz  p ro je kt, 
rzu co n y  w  p o śp iech u  p ra c y  d z ie n n ik a rsk ie j, 
a le  n iem n ie j w y p ły w a ją c y  z  n a jb a rd z ie j 
szcze re j tro sk i o dobro sp o łeczn e  W ie lk o p o l­
s k i t r a f ił  n a  p o d atn ą  glebę. Z g o d a  i n a jw y ż ­
sza  h a rm o n ja  p an o w ała  w  szereg ach  p o w ­
sta ń cz ych  w  cz a s ie  b o ju , n ie ch że  duch  ten  
d z iś  o d ż y je  w  z w a rty m , je d n o lity m  zespole  
o rg a n iz a c y jn y m  b y ły ch  p o w stań có w , o k tó ­
ry m  s ię  c ią g le  m ó w i ,  a le  k tó ry  ra z  w re ­
szc ie  trzeb a z r o b i ć .

J .  W.

Charakter łany - a nie piękność
warunkiem szczęścia w małżeństwie

Pew ne p ism o w  Ch icago , rozchodzące s ię  
w dwurniljonowym  n akład zie , ro zp isa ło  an­
k ie tę  na tem at, ja k a  kobieta n a jlep ie j na­
d a je  s ię  n a  żonę.

N apłynęło  około 500.000 odpow iedzi. B y ­
ły  m iedzy n im i n a jró żn ie jsze .

,,C h cia łbym , żeby m oja żona m iała ©- 
czy  G re ty  G arb o , w łosy  ja k  Je an  H arlo w , 
a nogi Joan  C ra w fo rd ” —  p isa ł k to ś.

„ W sz y s tk o  m i jedno, c z y  m oja żona 
będzie p iękna czy  b rzyd ka , bogata, czy  ubo­
ga. C h o d zi m i ty lk o  o to, a b y  m iała  dobry, 
łagodny ch arak te r i  (potrafiła dodać m i otuchy  
w ciężk ich  ch w ilach ” —  b rzm iało  k ilk ad z ie ­
sią t odpow iedzi .

„Chcia łb ym  ab y  m o ja  żona n ie  traciła  
równow agi ducha w tedy, k ie d y  m i s ię  wie­
dzie  źle . N ie sztu k a  być dobrą żoną w  do­
brobycie. Ł a tw o  b yć p o ćieszye ie lk  i, k ied y  m >  
ma czego p o cie szać” .

„N a jcen n ie jszą  za letą  ko b iety  'jest po­
godne usposobienie. D la  m ężczyzny w alczące­
go w tru d n ych  w arunkach  o  byt, żona po­
winna b yć prom ieniem  słońca , ro zśw ietla ją ­
cym  m u sza rzy zn ę  ży c ia ” . ' •

T a k ic h / i (podobnych odpowiedzi było n a j­
w ięcej.

M ałżeństw o a  pieniądze
„Jestem  b iedny” —  p isze  pewien robot­

n ik  portow y z  Nowego O rlean u . „C hcę  m ieć  
żonę., zapew ne p o m yślic ie  bogatą? N ic  po­
dobnego! Zup ełn ie  p rzeciw nie. Chcę, abv mo­
ja  żonaJbyła rów nie biedna ja k  ja . Ń ie  ch c ia ł­
bym  b yć za leżn y  m aterja lrue od żony. W o lę ,  
•aby ona b yła  m i w dzięczna za  stw orzenie je j  
bytu, an iże li, a b y  m iała  m i w ypom inać m a­
ją te k ” . (

C ew ien  b u h a lter z  C h icag o  sto i na zu ­
p ełn ie  odm iennem  sta n o w isk u : „O żen ię s ię  
ty lk o  z  b ard zo  bogatą kobietą. P rzed ew szy­
stk iem  dlatego, że n ic  tak  n ie  ozdabia i  n ie  
ułatw ia życ ia , ja k  p ieniądze, a  powtóre d la­
tego, że  ty lk o  żen iąc s ię  z  bogatą kob ietą  
będę pew ny, iż  w yb iera  m nie dla m oich oso­
b istych  zalet, a n ie  dlatego, abym  je j  zapew ­
n ił b yt” .

B londynki i szatyn k i g ó rą !
T y s ią c e  odpow iedzi k ła d ły  n a c isk  n a  to, 

aby kan d yd atka  n a  żonę była natura lna , tak  
co do ch arak teru , pozbawionego w sze lk ie j 
sztu czn o śc i i {pozy, ja k  co do zewnętrznego  
w yglądu.

„Niem a n ic  w strętn ie jszeg o”  p isze  m io­
dy k u p ie c  ■— „od w ym alow anej uszm inkow a- 
n ej kobiety . W  m ej p rz y sz łe j żonie chcę w i­

d zieć c z a r  ko b ieco śc i isto tne j, a  nie lalkow a- 
tość m anekina z  w ystaw y m ód” .

S ze re g  odpow iedzi w ypow iada s ię  z a  
blondynkam i, m n iejw ięcej rów na ilo ść  za  sz a ­
tynkam i. Stosunkow o n a jm n ie j odopwiedzi wy 
m ienia ja k o  id ea ł żony b runetk i i rude.

C o  do tych  ostatn ich  n ie  b ra k  zastrze ­
żeń : „R u d e  k o b iety  są  niebezpieczne. Wf>ra w 
d zie  je ż e li p okochają , to ko ch a ją  całera se r­
cem , a le  je ś l i  s ię  na m ęża pogniew ają, —  
biada m u!”  tw ierd zi ja k iś  znaw ca ru d ych  ko­
biet.

O dznaczona odpowiedź
C h a rak te rystyczn cm  d la  ca łe j an k ie ty  

je s t , że o lb rzym ia  w ięk szo ść odpow iedzi k ia  
'dzie n a c isk  n ic  na zew nętrzne, le cz  na we­
w nętrzn e  w arto ści kobiety  ja k o  żony. W e ­
w nętrzne za le ty  kob iety  w id zi n a jw ię k sza  ilo ść  
odpow iedzi w  pogodnem usposob ieniu  i  m i­
łym  i  trównym ch arakterze . W a rto śc i in te lek­
tu a ln e , wy k szta łcen ie , o czytan ie  budzi b ar­
dzo m ały en tu zjazm  w śród  autorów  odpowie­
d z i na ankietę.

P rze c iw n ie  n ie  b ra k  odpow iedzi, k tó re  
w yraźn ie  zastrzeg a ją  s ię : „za  n ic  na śn ie c ie  
nie chciałbym  m ieć żony, w ięce j odem nie w y­
kszta łco n e j. „W o lę , aby m oja żona była głu­
p ia , an iże li ab y  m iała  być p rzem ąd rza ła  i  im ­
ponować uczo no ścią” .

Z  pom iędzy tych  w szystk ich  odpow iedzi 
ju ry  o znaczyło  nagrodą jedną z  n ich , k tó ra  
b rzm ia ła :

„C hcia łb ym , ab y  m o ja  żona była tak a , 
ja k  m oja m atka” . ;

Koniec „haiissy" małżeńskiej 
w Rzeszy

N iedługo trw ała  w  N iem czech  „h au ssae; 
na ryn k u  m ałżeńsk im . Z w ięk szo n a  liczb a  z a ­
w ieranych  m ałżeństw , w yw ołana sztu czn ie  
w sku tek  różnego ro d za ju  udogodnień, p oży­
czek , prezentów  i  t.p. ze  stro n y  państw a, 
o raz w iększa  ilo ść  urodzin , ju ż  znow u sp a­
dlaj i  Ito naw et bard zo  znacznie. O b ecn ie  da je  
się  zau w ażyć w T rz e c ie j  R z e sz y  znacznyspa-  
dek lic zb y  urodzin  o ra z  w zrost śm ierte lności. 
R o k  1934 p rzy n ió s ł rekordow ą liczb ę  rozw o­
dów. J e s t  to tern d z iw n ie jsze , że  czyn n ik i, 
będące u w ład zy  T r z e c ie j  R z e sz y , p rz y  każ-  
dej sposobności głośno o b w ieszcza ją  o „w yż  
szó śc i m o ra ln e j” państw a narodow o - so c ja ­
listycznego. L ic z b a  rozw odów  w  roku  1934 
p rzew yższa  zn aczn ie  liczb ę  rozw odów , z  r . 
1933, a  naw et 1921 r ., k tó ry , ja k  d otychczas, 
uw ażany b y ł z a  n a jg o rszy .

Sprawą
gospodarcze

Mięso nie powinno zdrożeć
O sta tn i sko k  cen ż y w c a  w P o z n a n iu  

w yw ołał dość poważne zan iep o ko jen ie  w śród  
konsum entów  ja k  i w śród  m istrzó w  rzeżn ic-  
k ich . Z ach o d ziła  bowiem obawa, że trzeb a bę­
d z ie  p o d n ieść cenę w yro b ó w  m ię sn ych  i w ę ­
d lin ia rs k ic h . W  n ie k tó ry ch  p u n k ta ch  m ia sta  
w ub. tygodniu po rap tow nej zw yżce  cen  
żyw'ca na targow icy n iektóre z a k ła d y  rzeż-  
n ick ie  podniosły istotnie cenę m ięsa. Z a rz ą d  
cechu rzeźn ick ieg o  w Poznaniu , ch cą c  zb adać  
i  opanow ać sy tu ac ję  przeprow adził k o n feren ­
c ję  z  w ład zam i w o jew ó d zk iem i, w  w y n ik u  
k tó re j postanow ił nie w prow adzać now ej k a l­
k u la c ji  cen i n ie  p o d w yższać  ich , le cz  o d cze­
k a ć  ta rg u  ż y w c a  w  dn. 26 bm. N a  w c z o ra j­
s z e j ta rg o w ic y  ce n y  ż y w ca  u t r z y m a ły  s ię  
a  czę śc io w o  n a w e t zn iżk o w a ły . W o b ec tego  
z a rz ą d  cech u  rze źn ick ie g o  w  P o z n a n iu  od­
b y ł w c z o ra j w ieczo rem  p osied zen ie  z  m a g i­
s t ra c k ą  k o m is ją  notow ań  cen , g d z ie  p o sta ­
now iono cen  n ie  p o d w yższa ć .

O d p o w ie d n ie  w y ja ś n ie n ia  zo sta ły  ro ze ­
słane  do w szy stk ich  sk ład ó w  rzeżn ick ich  w  
Poznaniu . O b ecn ie  zatem  ceny m ię sa  i w ęd lin  
pow inny b yć w  ca lem  m ieście  jed n ako w e i  
na poziom ie d otychczasow ym . W s z e lk a  zw yż­
ka  cen b yłaby zatem  robiona w brew  in tencjom  
i  in stru kc jo m  z a rzą d u  cechu rzeżn iek ięg o . 
T e  sk ład y , k tó re  je sz c z e  w ub. tygodniu miały, 
pewne uzasadnien ie w  p odw yższen iu  cen, po­
w inny oczyw iście  w ró c ić  ja k n a jp rę d z e j do po­
przedniego poziomu cen.

Należy oszczędzać drzew i gałęzi
T ra d y c ja  nakazu je  m a ić  dom ostw a k w ia ­

tam i 1 (zielenią w dwa dni Z ie lonych' Ś w ią t.
K o b ie ty  ze  w si zwożą fu rm an k am i ta ta ­

ra k , km iotkow ie u rząd za ją  is tn ą  rz e ź  za g a j­
n ików , n iszczą c  n icty lko  to, eo p rzezn aczo n e  
je s t  na w yrąb , le c z  i młode d rzew ka , z  w ie l­
k ą  p ieczo łow itością  sadzone. t

N a leża ło b y  w ięc dopilnow ać, a b y  d rzew  
n aszych  la só w  n ie  dewastowano w  n a jb liż ­
sze  dni. i

T a m , gdzie w ystarcza  gałąź —  n iech  
n ie  tk w i w bram ie ca le  drzew o. M ie sz k a ń cy  
m iasta  pow inni z  ca la  stano w czo ścią  zb o jk o ­
tow ać m odrzew , rab ow any bez m iło sie rd z ia  
z  p o d m ie jsk ich  rezerw atów . T y le  je s t  k w ia ­
tów , hodow anych sp e c ja ln ie  na cięcie , po- 
cóż n iszczy ć  k w ia ty  le śn o  i o g a łacać z  z ie le n i 
i  tak  szczu p łe  zad rzew ien ie  n aszych  w si.

Powolny ale słały wzrost produkcji
W s k a ź n ik  p ro d u k c ji p rzem ysło w ej, we­

dług In stytu tu  B ad an ia  K o n ju n k lu r  G o sp o ­
d arczych  i  c c n , podniósł s ię  w kw ietn iu  z  
67,6 do 71,4 t. .j o 5,6 proc.

S p e c ja ln ie  s iln y  w zro st n a stą p ił w e  
w łókienn ictw ie , pozatem  duże o żyw icitie  za ­
notowano w hutnictw ie Żelaznem , d z ięk i zn a ­
cznym  zam ówieniom  ko le jo w ym , m n ie jsze  n a­
tom iast w  p rzem yśle  m in era ln ym  i m etalo­
wym .

W s k a ź n ik  z kw ietn ia  1936 r . b ył o  7 ,5  
proc. w yższy  o'd w sk a źn ik a  z  kw ietn ia  1935 
r .,  p rzecię tn y  zaś w sk a ź n ik  p ro d u k c ji za  
o k re s p ierw szych  czte rech  m ie s ię cy  b .r. w y­
n o si 68,7, czy li  był w y ż sz y  od r .  1935 o 3,5  
proc.

Janina Steftinowa Zakrzewska

S Z A L O N A  JANKA
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W  tę zgodną sy m fo n ję  le tn ich  odgło­
sów  w p ad ł ja k  d yso n an s w a rk o t z a je ż d ż a ją ­
cego sam ochodu. H o rs k i n ie  podniósł g ło w y  
od g azety .

—  P o śp ie szy ł s ię  ch łop ak, m ru k n ą ł.
C z y ta ł  d a le j. J a k ie ś  g lo sy  w  h a llu , k ro ­

k i n a  ta ra s ie  —  on c ią g le  czy ta ł. N a g le  rz u ­
c ił  s ię  n ie c ie rp liw ie . N a  rozłożony a rk u sz  
p ad ł d łu g i c z a rn y  cień .

—  C o  u d jab la ... za k lą ł. U rw a ł , sk o czy ł 
n a rów ne nogi. S ta ła  p rzed  n im  p a n i R a k o w ­
sk a  ś lic zn a , s tro jn a , roześm ian a .

W y c ią g n ę ła  ku  n iem u obie drobne rą c z ­
k i w  ob szernych  sp o rto w ych  rę k a w iczk a ch  
x szczeb io tała , p rz e k rz y w ia ją c  za lo tn ie  
głów kę:

—  D z ie ń  d ob ry! oto je stem !... a  to n ie ­
sp o d z ian k a , co? p roszę p o w ied zieć, że m iła ... 
że bard zo  m iła ... n a le ż y  m i s ię  to po ta k ie j  
s tra sz n e j podróży...

O trzą sn ę ła  s ię  z udanem  p rzerażen iem , 
b łę k itn e  oczy  p a liły  sto jąceg o  p rzed  n ią  m ęż­
czyzn ę , u s iło w a ły  p rze b ić  lo d o w aty  p an cerz  
obojętności, w  ja k i  s ię  p rzyo b ló k ł.

P o c h y lił  s ię  w  w y tw o rn y m  ukło n ie , 
p rz y su n ą ł do u st  ś lic zn e  ja k  ca c k a  rą c z k i,

u śm ie ch a ł s ię  zd aw k o w ym  uśm iechem , a le  
z im n y  b y ł ja k ...  ja k  lód.

—  P s ia k re w ! z a k lę ła  w  d u ch u  p ięk n a  
p an i.

N ie  o k a za ła  je d n a k  po sobie i r y t a c j i :  
p rz y su n ę ła  s ię  b liże j do H o rsk icg o , n ieo m al 
się  oń o c ie ra ją c , podnosząc n ań  b łęk itn e  ź re ­
n ice , lśn ią ce  b iy la n to w o  pod u czcrn io n em i 
rzęsam i.

—  P ro sz ę  p ow iedzieć... p roszę  z a ra z  po­
w ied zieć , że  s ię  p an  c ie szy ...

O d p o w ied ź p rze rw a ło  u k a z a n ie  s ię  p an i 
E l i z y .  R a h o w sk a  z a g ry z ła  w a rg i. O d su n ę ła  
s ię  od M o rsk ieg o  i ze sztu czn ą  ra d o śc ią  p o d ­
b iegła, ku N ie z n a ń sk ic j.

—  C ó ż za  m ila  n ie sp o d zia n k a ? qucl 
bon v e n t vous am ćn e ? w ita ła  ją  E l iz a .

—  A  to ju ż  p an  To m  w in ie n . T y le  m i 
n ao p o w iad ał cu d ó w  o sw o im  B ia ło h o rsk u , że 
zd ecyd ow ałam  s ię  ry z y k o w a ć  ż y c ie  —  cóż za  
s tra sz n a  drog a! —  i  o sob iśc ie  s ię  o ty ch  
w sz y stk ich  czarach  p rzeko nać.
------K r w a w e  żn iw o

—  M am  n a d z ie ję , że s ię  p a n i n ie  z a ­
w ied zie .

—  A  to ju ż  będzie za leża ło  od p a n a  
To m a.

Z a b ó jcze  p o w łó czyste  sp o jrz e n ie  w  k ie ­
ru n k u  n ie ru ch o m e j m ę sk ie j p o staci. J a k  
lód! J a k  sk a ła ! P s ia k re w ! P s ia k re w !

—  A le  d ro g a  p a n i zap ew n e  zechce s ię  
o d św ieżyć... p rze b rać ...

—  B a rd z o  ch ętn ie . N ig d y  w  ż y c iu  n ie  
n a ły k a ła m  s ię  ty le  k u rz u , co  w  te j po­
d ró ży .

Z a w ró c iły  k u  d rzw io m . R a h o w s k a  p rz y  
sta n ę ła  n ag le .

—  K t o  to je s t ?
Ś c ie żk ą  od o f ic y n  s z ła  w y sm u k ła  ch ło­

p ięca  p o stać w  szo fe rsk im  s t ro ju  —  k la ­
sy cz n e  an d ro g yn o w e l in je  ry s o w a ły  s ię  p rze  
ś lic z n ą  s y lw e tk ą  n a  ja s k ra w e m  t le  sło n ecz­
nego za le w u , k a sz ta n o w a te 'w ło sy  lś n iły  ja lr  
m iedź.

—  K t o  to je s t ?
P a n i E l i z a  sp o jrz a ła .
—  A c h , to szo fe r  m ojego sy n k a ... je s t  

u n as od p rze d w czo ra j... a le  chodźm y, sp ó­
źn im y  s ię  n a  lunch .

C h c ia ła  p o ciąg n ąć g o ścia  —  tam ta  s ię  
n ie  ru sz y ła . P o d n io sła  lo rn etkę  do oczów :

—  A le ż  to ja k iś  półbóg g re ck i!
—  Is to tn ie , p rz y s to jn y ... a le  p rze d e ­

w sz y s tk ie m  b ard zo  dob ry ch ło p ak. C ‘est  
une v ra ie  t ro u v a ille  p our F re d ...  a le  
ch o d źm y!

O d eszły . W e  d rzw ia ch  R a h o w s k a  o b e j­
rz a ła  s ię  ra z  je szcze  na u ro d z iw ą  m ło d zień ­
czą  p ostać. P o trz ą sn ę ła  g ło w ą z  z a d z i­
w ien iem .

—  I  to p ro sty  szo fer!
H o rs k i z ły , ro zta rg n io n y , zad a ł J a n c e  

k ilk a  p y ta ń , ty cz ą c y ch  s ię  d o p iero  co ukoń  
czonego rem o n tu  —  c z y  m ożna je c h a ć  z  zu

p ełnem  bezp ieczeństw em ... a le  w id a ć  było , 
że m y ś li jego  k rą żą  g d z ie in d z ie j.

—  M ożesz o dejść , p o w ie d z ia ł.
J a n k a  odeszła w o ln o , w o ln iu tk o ... ża l 

je j  było... zd aw ało  je j  s ię , że  j ą  coś w  ty ł  
c iąg n ie , p rz y trz y m u je ...

A  H o rsk i z a p a la ł  p a p ie ro sa  ta k  d rżące-  
m i z  ir y ta c ji  i rę k a m i, że  m u  m a sz y n k a  c ią ­
g le  g asła . C is n ą ł  j ą  w re sz c ie  n a  stó ł zu 
złością.

—  D o w s z y s t k ic h  d ja b ló w ! za k lą ł.
W e sz ła  p a n i E l i z a ,  u s ia d ła  w  k o szy k o ­

w ym  fo te lu , z  pod o k a  f ig la rn ie  ze rk n ę ła  n a  
brata .

—  N ie  o k a za łe ś  z b y t  w ie lk ie j rad o śc i 
z p rz y b y c ia  p ię k n e j ro zw ó d k i, ro ze śm ia ła  
się.

H o r s k i n ieom al z a z g rz y ta ł zębam i.
—  D ja b l i  n a d a li!  sp a d a  m i n a  k a r k  n ie  

p y ta n a ... n ic  p roszona...
—  N o  c z y ż  ta k  bard zo  n ie p ro szo n a — 

N a  w io sn ę  w  W a rs z a w ie  f lir to w a łe ś  z  n ią  
n a  potęgę.

—  N a jp ie r w  te ra z  n ie  je s t  w io sn a  a  la ­
to, i n ie  je s te śm y  w  W a rs z a w ie  a  —  n ie ­
s te ty ! —  w  B ia ło h o rsk u ... a  p rz y te m  g d yb y  
w sz y s tk ie  k o b ie ty  z  k tó rcm i f lir to w a łe m  
c h c ia ły  tu  z je żd ż a ć , to...

;—  ...Jo  b y ich b ia lo h o rsk i p a ła c  n ie  p o ­
m ie śc ił. W ie m , w iem ! A le  ta k  d ługo dzban  
w odę nosi, aż  się  ucho u rw ie ... M oże n ic  
w s z y s tk ie  z ja d ą , a le  n ap ew n o  w re sz c ie  k tó ­
raś ... zo stan ie .

S k o c z y ł  ja k  o p a rzo n y .
—  A  w iesz , ty  m ila  je s te ś  z  tem i 

w ró żb am i.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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M ila n  Stojadinow icz  
prenijer i min. spr. zagr. 

Jugosławii.

Aktualne zdjęcia ze świata

PŁK. JÓZEF BECK  
minister spraw zagra­

nicznych Polski.

P iotr I I
młodociany król Jugosławii, następca 

Aleksandra I.

R eg en t Jugosław ii książę Paw eł 
wykonawcę wskazań politycznych 

i  króla Aleksandra I.

Min. Beck w Jugosławii
PRZYJAZD MIN. BECKA DC BIAŁOGRODU

B i a ł o g  r  ó d, 27. V .  —  N a  g ra n ic y  wę- 
g ic rsk o - ju g o s ło w ia ń sk ie j p . m in . B e ck a  po­
w ita ł poseł R .  P .  w  B ia ło g ro d z ie  D ęb ick i 
o raz  d r. M iła sz e w ic z  rad ca  ju g o sło w ia ń sk ie ­
go m in is te rs tw a  sp r . zag r. p rzy d z ie lo n y  do 
osoby p. m in . B e ck a  podczas p o b y tu  jego w  
J u g o s la w ji .  . .

P o c ią g  m m . B e c k a  z a trz y m a ł s ię  d z iś  
o godz. 7-ej ran o  n a  s ta c j i  p o d m ie jsk ie j Ze- 
m un pod B ia ło g ro d em  p rze z  d w ie  g o d zin y . 
P r z y b y c ie  na d w orzec w  s to łic y  n astąp iło  
o godż. 9-ej rano , g d zie  p. m in is t ra  sp o ty ­
k a l i :  p re n ije r  S to ja d in o w ic z  w  otoczeniu

W  środę p o p o łu d n iu  za k o ń cz y ły  się  
o b rad y  I V  ogólno-po lsk iego  naukow ego  
z ja z d u  ro łn iczo -leśn eg o  w  P o zn a n iu . K o ń ­
co w e p le n a rn e  ze b ra n ie  zg ro m ad ziło  w  a u li 
u n iw e rs y te tu  l ic z n y  zastę p  u czestn ik ó w  
z ja z d u . O b ecn y  b y ł ró w n ie ż  re k to r U P .  dr. 
I iu n g e .

Z ja z d  w y s łu c h a ł n a  w stę p ie  w niosków , 
u ch w a lo n y ch  p rz e z  p o szczeg ó ln e  se k c je  z ja ­
zd u , poczem  p ro f. S c h ra m m  o d czy ta ł cz te ­
r y  za sa d n icze  ro zo lu c je .

B rz m ią  one n a s tę p u ją co :

I.
Uważając, żc obronność państwa jest i musi być 

naczelną wytyczną naszego życia narodowego i gospo­
darczego, należy rozwinąć i pogłębić szereg nie dość 
wnikliwie przepracowanych i niedostatecznie sharmo- 
nizowanych z potrzebami państwa problemów w za­
kresie organizacji rolnictwa, w czem udział nauki jest 
nieodzowny.

II.

Uważając, żc konsolidacja nauk rolniczych i leś­
nych jest sprawą niesłychanie ważną i pilną, i że rze­
czywistość polska wymaga utworzenia nadrzędnego or­
ganu, ułatwiającego pracę względnie współpracę od­
osobnionych ośrodkęw oraz koordynującego i porząd­
kującego siły i zasoby.

Nauk. Zjazd Rolniezo-Łeśny w Poznaniu, pod­
trzymując treść uchwały Zjazdu w Poznaniu w r. 1929' 
wyraża nadzieję, żc ukończone wstępne prace, w tym 
celu powołanego przez Pana Ministra W . R. i O. P. 
Komitetu Organizacyjnego niebawem doprowadzą do 
rezultatu, zwraca się do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i Pana Ministra W. R. i O. P. z gorącą proś­
bą o otwarcie Polskiej Akademji Nauk Rolniczych. III. IV.

III.

Zjazd Naukowy Rolniczo-Lelny w Poznaniu 1936 
f. uchwala przyjąć poglądy i przyłączyć się do stano­
wiska, jakie zajął w dniu 3 czerwca 1935 r. Zjazd Leś­
ny zwołany w Białowieży dla omówienia sprawy szkol­
nictwa leśnego w Polsce, a w szczególności:

1. co do konieczności utrzymania w Polsce istnieją­
cych obecnie wyższych szkół leśnych i

2. co do oparcia szkolnictwa leśnego w Polsce na za­
sadzie dwustopniowości, tj. szkolnictwa akademickie­
go i niższego z pominięciem szkolnictwa średniego.

IV .

Zjazd Naukowy Rolniczo-Leśny w Poznaniu 
uchwala:
„dla rozwoju nauki i praktyki całokształtu wiedzy 
rolniczej i leśnej jest pożądane, aby w odstępach 2 -3 
lat urządzano Zjazdy naukowe rolnicze i leśne, na któ­
rych powinny być przedstawione:
'1. nowe wyniki osobistych badań naukowych, roz­

wiązujące omawiane zagadnienia.
2. nowe wyniki doświadczeń lub obszerniejszych spo­

strzeżeń z praktyki i

w y ż s z y c h  u rzęd n ik ó w  m in is te rs tw a  sp r. za ­
g ra n icz n y c h , cz ło n ko w ie  p o se ls tw a  R .  P .,  de­
le g a c ja  L ig i  p o lsk o -ju g o sło w ia ń sk ie j o raz  l i ­
czn i p rze d staw ic ie le  k o lo n ji p o lsk ie j. W  
c h w ili,  g d y  pociąg  za trzy m a ł s ię  na dw orcu , 
o rk ie stra  w o jsk o w a  od eg ra ła  p o lsk i hym n  
n aro d o w y , poczem  p. m in is te r  po w y jś c iu  
z w ag onu p rz y w ita ł  s ię  z o czeku jącem i na 
p eron ie  osobam i i dokonał p rze g ląd u  kom- 
p a n ji honorow ej So k o ła  ju g o sło w iań sk ieg o . 
P a n i S to ja d in o w ic z  w rę czy ła  p a n i B eck o w e j 
w ią za n k ę  róż.

N ie zw ło czn ie  po p rz y je ź d z ie  m in . B e ck  
u d ał s ię  do p a łacu  k ró lew sk ieg o , g d zie  w p i­
sa ł s ię  do k s ię g i a u d je n c jo n a ln e j. P ie rw sz a  
k o n fe re n c ja  z  p re m jerem  S to ja d in o w icze m  
w yzn aczo n a  zosta ła  n a  godz. 11-tą.

B  i a  ł o g  r  ó d, 27. V .  —  P o d cz a s  posto­
ju  n a  s t a c j i  w  Z e m u n iu  p. m in . B e ck  p rz y ją ł  
p rze d sta w ic ie li p ra s y  ju g o s ło w ia ń sk ie j, k tó­
ry m  z ło ży ł n astęp u jące  o św iad czen ie : „ O d ­
głos w y w o ła n y  m o ją  w iz y tą  w  B ia ło g ro d z ie  
na łam ach  p ra s y  p o lsk ie j stan o w i n a jle p sz y  
dowód g o rących  uczuć, z  ja k ie m i p rz y b y ­
w am  do s to licy  J u g o s la w ji .  S tw ie rd za m  z 
n a jw y ż sze m  zadow olen iem , fż ca ła  p ra sa  
po lska  w y ra ż a  rad o ść  z pow odu n a w ią z a n ia  
osobistego k o n tak tu , k tó re  n a stą p i w  B ia ło ­
g rod zie44. ( P A T )

w ład ze  sk arb o w e in fo rm a c y j, M endelsohn  
i  T e p le r . Z arząd zo no  a re szto w an ie  p raco w ­
n ik ó w  f irm y  K .  N eg o w sk i, Iz ra e la  R o zen -  
b lum a i K le m e n sa  N egow skiego.

U rz ę d n ic y  sk a rb o w i i k o le jo w i, którzy, 
w y k r y l i  te n a d u ż y c ia  o trzy m a li doraźne n a ­
g ro d y  p rzy z n a n e  p rzez p. m in . sk a rb u  o raz  
p o d zięko w an ie  za  dobre sp e łn ien ie  ob ow ią­
zk u  służbow ego n ieza leżn ie  od nag ro d y , k tó  
r ą  p rze w id u je  p raw o  o tęp ie n iu  p rzem ytu  
w a lu t .

Serja katastrof
IVa rz e ce

P r a g a ,  27 5. —  O  traged ji, ja k a  w y­
d arzyła  się  na rzece D y jc , nadchodzą nastę­
p u jące  uzup ełn ia jące  szczeg ó ły : o godz. 7-ej 
rano  106 uczniów  i  uczenie szk o ły  pow szech­
nej ze w si R ak w ice  udało się , pod wodzą  
n au czyc ie li, na w ycieczkę. D z iec i je ch a ły  na  
M ein y  trzeb a  było p rzep raw ić s ię  p rzez rze ­
k ę  D y je , s iln ie  w ezbraną. P ie rw sze  dwie bryez  
k i p rzep raw iły  s ię  na prom ie bez żadnych  
incydentów , k ie d y  jed n ak  załadowano trze­
c ią  i  czw artą  b ryczkę , k ilk u n a stu  uczniów , 
ch cąc się  szyb cie j p rzedostać na drugi brzeg, 
w eszło rów nież na prom , k tó ry  po p rzep ły­
nięciu  k ilk u  m etrów, zaczą ł s ię  p rzech y lać  
na stronę, po k tó re j zg rom ad ziły  s ię  dzieci. 
P o  dopłynięciu  do środka rzek i, prom  zato­
nął, p rzyczem  znalazło  śm ierć 22 d ziew czyn k i 
i 9 chłopców. Jeden  z  n au czycie li, znajdujący, 
się  na prom ie, uratow ał 9-ro dzieci, z k tó ry ch  
ost..tn iem  była jego w łasna có rka . (P A T )

Na m orzu
L o n d y n ,  27 5. —  Ł ó d ź  b ry ty jsk a  „P i-  

cad or“ zatonęła w skutek  zderzenia  s ię  pod­
czas s iln e j m gły z  b ry ty jsk im  statkiem -cyster- 
ną „San  S a lv a d o r“ . 20 lu d z i załogi „P icado-  
r a “ zginęło, „S an  S a lv a d o r“ siln ie  uszkodzo­
ny podąża do T y n e . (P A T )

P od  ziem ią
L o n d y n ,  27. V .  —  W  m ałe j k o p a ln i 

w ęgla w  Lo vesto n  w  h ra b stw ie  P em b io kes-  
l i ire  w y d a rz y ła  s ię  k a tastro fa , spow odow a­
na za lan iem  do lnych  k o ry ta rz y  p rze z  źródło, 
które nagle w ytry s ło . Jed en  z g ó rn ikó w  z g i­
nął, p ięc iu  zostało ca łko w ic ie  odciętych , 14-tu 
zdołało w yd o stać się  na p o w ierzch n ię . ( P A T )

Je sz cz e  pogoda
(Komunikat P . I. M.).

W  d a lszym  c iąg u  pogoda słoneczna i c ie  
p ła. M ie jsc a m i b urze , zw ła szcza  w  zacho­
d n ie j połow ie k ra ju . S łab e  w ia t ry  m ie jsco ­
w e.

Ś C IS Ł A  O D P O W IE D Ź .

Ciocia pyta małego siostrzeńca:
—  Czy przyjemnie chodzić do szkołyS-
—  O, nawet bardzo przyjemnie.
I  wracać też przyjemnie. Tylko siedzieć w 

szkole nudno!

P U N K T  W ID Z E N IA  U R Z Ę D N IK A .

Rzecz dzieje się pod koniec miesiąca..
Dwaj urzędnicy siedzą w kawiarni.
—  Widzisz —  odzywa się ieden —  tego ma­

łego, niepozornego jegomościa tam pod oknem? F a ­
cet ma w majątku trzy miljony złotych!

—  Niesłychane! Trzy miljony? I to przed 
pierwszym!

NIEPOROZUMIENIE.
—  Chciałam dać ogłoszenie o zaręczynach. He 

to będzie kosztować?
—  Oblicza się według wielkości —  20 gr. za 

milimetr.
—  Ależ panie, to kolosalna suma —  mój na­

rzeczony ma 1,90 m. wzrostu.

Polskiej Akademji Nauk Rolniczych
domaga się Zjazd naukowy rolniczo-leśny. -  Ważne rezolucje Zjazdu

3. referaty zbiorowe przedstawiające krytycznie po­
stęp wiedzy jaki zaszedł w okresie od ostatniego 
Zjazdu Naukowego.

Przeprowadzenie niniejszej uchwały powierza się 
pp. prof. Karolowi Malsburgowi i prof. Kazimierzowi 
Sucheckiemu ze Lwowa prof. Marjanowi Górskiemu 
z Warszawy, prof. Witoldowi Staniewiczowi z Wilna, 
prof. Janowi Włodkowi z Krakowa i prof. Feliksowi 
Terlikowskiemu z Poznania.

Z ja z d  p rz y ją ł  w szy stk ie  re zo lu c je  p rze z  
a k la m a c ję  w śró d  h u czn ych  ok lasków .

N a  tern zam k n ą ł p rze w o d n iczący  z ja ­

zdu p ro f. M a lsb u rg  o b rad y , w y r a ż a ją c  po­
d z ięko w an ie  o rg an iza to ro m  z ja z d u  za  ich  
p racę  o raz  u czestn ik o m  ob rad  za  w sp ó ł­
u d zia ł. Im ie n ie m  u cze stn ik ó w  z ja z d u  po­
d ziękow ał o rg an izato ro m  z ja z d u , re k to ro w i 
za  u d zie len ie  gm achów  u n iw e rsy te ck ic h  
a  p re zy d ju m  z a  sp ra w n e  p ro w ad ze n ie  obrad  
b. prezes W lk p . Iz b y  R o ln ic z e j d r. Cho- 
ch ło w sk i.

C z w a rte k  i  p ią te k  p rzezn aczo n e  są  n a  
n auko w e w y c ie c z k i do g o sp o d arstw  le śn ych  
i  ro ln ych .

WŁOSI UMACNIAJĄ SIE W ABISYNJI, ZAJMUJĄC DALSZE POŁACIE 
KRAJU I WYTACZAJĄC LIN JE KOLEJOWE

Oddziały w ojska m aszeru ją  na południow o - zachód —  R ozp oczęcie  budowy
lin ji k olejow ych

B E R L IN , 27. V . —  W edług wiadomości z A -  
bisynji nastąpiła już koncentracja specjalnej grupy, 
złożonej z dywizyj libijskich i somalijskich. Oddzia­
ły  tej grupy posuwają się na południowy zachód 
o<l Addis Abeby w kierunku na osadę Stefani.

T a  sama depesza donosi o organizacji specjal­
nego korpusu technicznego do budowy linij kolejo­
w ych na terenie Ahisynji. W  skład tego korpusu

tys. robotników włoskich i 70 000 tubylców.
Linje kolejowe mają być tak budowane, by  

zapewnić komunikację bez przeszkód nawet podczas 
pory największych opadów. W  tym  celu doliny rzek 
i strumieni przerzucone zostaną olbrzymie wiaduk­
ty. Przy projektowaniu linji kolejowych wzięte bę- 
d ąpod uwagę przedewszystkiem w zględy ew. roz­
woju gospodarczego najbardziej żyznych ziem oraz

wejdzie 1 000 włoskich techników kolejowych, 30 możliwość kontroli militarnej tych obszarów, (m).

TEPIENIE PRZEMYTU DEWIZ
PRZEMYTNIKAMI OCZYWIŚCIE SĄ PRZEWAŻNIE ŻYDZI

W A R S Z A W A ,  27. Y .  —  P o  w p ro w a ­
d ze n iu  k o n tro li obrotu dew izow ego w y s iłk i  
w ła d z  sk arb o w o -ce ln ych , d z ia ła ją c y c h  w  
śc is łe m  p o ro zu m ien iu  z o rg an am i p o lic j i  
i s t r a ż y  g ra n ic z n e j, sk ie ro w an e  zo sta ły  w  
k ie ru n k u  m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j sp raw n eg o  
zo rg a n izo w a n ia  k o n tro li w yw o zo w ych  
i  p rzy w o zo w y ch  w a lu t , d ew iz, m onet i złota.

M . i. w ła d ze  ko n tro ln e  p rz y c h w y c iły  
ju ż  sp ra w có w  sze re g u  n a d u ży ć  p o w a żn ie j­
szy ch . T a k  w ię c  22 m a ja  p rz y  o d p raw ie  
w y ja z d o w e j p o d ró żn ych , u d a ją c y c h  s ię  z a ­
g ra n icę  s ta tk ie m  „ W a rs z a w a 44 p rz y trz y m a ­
n y  został n a  u s iło w a n iu  p rze m y tu  w a lu t  n ie ­
ja k i  W a c ła w  P u d e r , u rz ę d n ik  fran cu sk ieg o  
tow . okrętow ego. N a  z a p y ta n ie  d yżurn eg o  
u rzę d n ik a  celnego P u d e r  za d e k la ro w a ł, że  
m a p rz y  sobie kw otę 300 zł. P o n ie w aż  za ­
ch o w an ie  s ię  P u d e ra  w zb u d ziło  p o d ejrzen ie , 
p rzeprow adzono  u n iego  re w iz ję  osobistą, 
w  czas ie  k tó re j zna leziono  w  teczce czek  
B a n co  S u is se  B ra s ile iro , o p ie w a ją cy  n a  
kw otę 3,000 m iłre jsó w  i n a  n a zw isk o  F e l i ­
k sa  Ju n g s te in a , k tó ry , ja k  s ię  okazało , był

je d n y m  z em ig ran tó w , w y je ż d ż a ją c y c h  w ła ­
śn ie  sta tk ie m  „ W a rs z a w a 44.

P u d e r  zo sta ł za a re szto w a n y  i w yto czo ­
no p rze c iw k o  n iem u  sp ra w ę  k a rn ą , o d d a jąc  
p rz e m y tn ik a  w alu to w eg o  do d y sp o z y c ji  
p ro k u ra to ra .

W  tym  sa m y m  d n iu  n a  d w o rcu  w  G d y ­
n i, w sku te k  w y d a n y ch  in s t r u k c y j,  ab y  ba­
g aże  n ad aw an e  do G d a ń sk a  b y ły  eksp ed jo-  
w an e  dopiero  po zre w id o w a n iu  ich  p rzez  
u rzę d n ik a  k o n tro li sk a rb o w e j —  p rz y c h w y -  
co n a  p o d staw ie  in fo rm a c ji jedneg o  z  p ra ­
co w n ik ó w  k o le jo w y ch  p rze sy łk ę  ek sp reso ­
w ą  pod adresem  M a k sa  M end elso hna  i B o ­
r y s a  T e p le ra  w  G d a ń sk u . P r z y  r e w iz ji  oka­
zało  się , że  za w ie ra  ona k i lk a  sz tu k  tk a n in  
b aw e łn ia n y ch . W e w n ą trz  je d n e j ze sz tu k  
u k ry to  m ięd zy  d w iem a d eseczkam i, n a  któ ­
ry c h  b y ł n a w in ię ty  to w ar, b an kn o ty  i m o­
n e ty  złote, m ian o w ic ie  1,038 dolarÓAv U . S .' 
A ., 27 fu n t. sz te rlin g ó w  i 30 m are k  n iem . 
U sta lo n o , że p rz e sy łk a  n a d a n a  zo sta ła  z f i r ­
m y  K .  N eg o w sk i i s-k a  w  G d y n i, k tó re j w ła ­
śc ic ie la m i są , w ed łu g  p o siad an ych  p rze z
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Polska  w  przekroju ty/ieści ze świata
D oroczne zjazd y  leg io n istó w  odbyw ać

się będą sta le  w K rak o w ie
N ow y statut Z w ią zk u  Leg jo n istó w  P o l­

s k ic h  usta la  w par. 43 m. in ., że tradye. ogól- 
me z ja zd y  Leg jon . organizow ane będą —  nie 
ja k  doąd w  różnych  m iejstcow ościach k ra ju  —  
le cz  stale w sie rp n iu  każdego roku w K ra k o ­
w ie.
i D otychczasow e z ja zd y  Leg jo n istó w  od- 
Ibyły się  w 1922 r. —  z ja zd  za ło ży c ie lsk i 
Z w ią zk u  Leg jo n istó w  P o lsk ich  w K ra k o w ie , 
w  1923 r .  -— we Lw ow ie , w  1924 r . —  w  
L u b lin ie , w 1925 r . w W arsza w ie , w  1926 r . 
—  w  K L Ic a c h , w 1927 r . —  w K a lis z u , w 
1928 r .  —  w  W iln ie , w 1929 r. —  w N ow ym  
S ą cz u , w  1930 r. —  w Radom iu, w 1931 r . 
.—  w Tarn o w ie , w 1932 r . —  w  G d yn i, w  
1933 r . —  w  W a rsza w ie , w 1934 r. z ja z d , 
iwyzna ozony do K ra k o w a  n ie  odbył s ię  z  po­
w odu k lę sk i powodzi —  i w  1935 r .  —  w 
W a rsz a w ie . (Isk ra ).

U c z b a  ..ju n ak ów “ p ra c y  rośn ie
L ic z b a  „ junaków ", k tó rzy  s ię  zg ło sili do 

Ochotniczych d rużyn  robotn iczych , w ynosi 
8000 osób, w tem 800 kobiet. W  n a jb liższym  
.czasie  liczba ju n akó w  do jdzie  do 12.000.

Ju n a cy  otrzym ują m undur, w ikt i w y­
nagrodzenie w w yso ko śc i 30 do 60 g ro szy  
dziennie . Pozatem  na ich  k s ią że czk i os zez ę  
dnośeiow e sk ład a  fundusz p ra cy  po 20 gro­
s z y  za k a ż d y  dzień p racy . <

W  ro ku  bieżącym  tytułem  p rób y w n ie­
k tó ry ch  drużynach  robotn iczych  p racow ać  
będą studenci w yższych  uczeln i.

P o lsk i In sty ln t P o licy jn y
P rzed  w yjazdem  z  B e rlin a  kom endant 

głów ny p o lic ji państw ow ej gen. K o rd jan -Z a-  
m o rsk i zw ied ził n iem ieck i p o licy jn y  in sty tu t  
w Charlottenburgu. —  Kom endant Z a m o rsk i  
o św iad czy ł, że podobny in stytu t p o licy jn y  bę­
d zie  w n a jb liższy m  czas ie  stw orzony w  P o l­
s c e  i  iże fachow cy n iem ieccy p rz y rz e k li mu  
Iswą pom oc p rz y  tw orzeniu  tego instytutu .

P o lsk a  obsadzona lichem i drzew kam i
O rg an izacje  ro ln icze  stw ie rd z iły , iż  n a  

teren ie całego k ra ju  w zm ógł się  pęd do za­
k ład an ia  sadów, szczególn ie p rze z  m ałoro l­
nych . Teg o ro czn e j w iosny zasadzono w P o l­
sc e  ogromną ilo ść  drzew ek owocowych. N ie­
ste ty  m ałoro ln i kupow ali na targach  i ja r ­
m arkach  drzew ka bardzo  lich e  i  często  nie­
odpow iednie.

Pow stał p ro je k t w prow adzenia obowiąz­
k u  uznan ia  szk ó łek  drzew  © w icow ych p rzez  
izb y  ro ln icze . P rze p is  ta k i daw ałby m ożność  
k o n tro li tych  szk ó łe k  i ja k o śc i hodow anych  
drzew ek. Stan  obecny n ie  gw arantu je rozw oju  
celowego sadow nictw a i g ro z i ro ln ikom  ro z­
czarow aniem  i  stratam i.

D laczego ro z p a cz a ł n a grob ie żony?
W ła d z e  gran iczne zw ró ciły  uwagę, że n ie­

ja k i  R u d zik , zam . w gm inie K a ro lin  pod N o­
w ą W s ią ,  po śm ierc i sw o je j żony u d a je  s ię  
Często o północy na cm entarz i  tam  p rze s ia ­
d u jąc  na je j  grobie, głośno lam entuje.

P o  przeprow adzonem  dochodzeniu o k a­
za ło  się, że lam enty R u d z ik a  b yły  sygnałem  
dla jego w spóln ików  po stro n ie  n iem ieck ie j, 
k tó rzy  na syg nał ten p rze k ra d a li s ię  p rze z  
g ran icę  z  p rzem ycanym  tow arem . Pom ysłow e­
go, rozp acza jącego  w dow ca —  schw ytano  na  
(gorącym u czyn ku  i  osadzono w  w ięzien iu .

M orderczyni niem ow lęcia o sza la ła
w w ięzieniu
S k azan a  na k a rę  bezterm inowego w ięzie­

n ia , m orderczyn i niem ow lęcia Jan in a  Szym -  
czaków na, popadła w sza ł. M usiano  ją  p rze­
n ie ść  z  oddziału  na szp ita l w ięzienny.

L e k a rz e  p sy ch ja trzy  s tw ie rd z ili u Szym -  
ezakó w ny zaatakow anie mózgu na tle  luetycz- 
ncm .

M ontownia F o rd a  pow stać m a
W' Btadomin

Jeden z dzienników warszawskich informuje, że 
amerykański koncern Forda uzyskał koncesję na 
założenie montowni samochodów. Montownia ta ma 
powstać w Radomiu

W ostatnich dniach bawili w Radomiu przed­
stawiciele koncernu Forda i na miejscu badali wa­
runki terenowe .przyczcm szczególną uwagę zwrócili 
na tereny poloż,one w pobliżu przejazdu kolejowe­
go lubelskiego przy linji kolejowej Warszawa — 
Kraków.

W  najbliższym czasie spodziewane jest przybycie 
do Radomia dyrektora europejskiego koncernu For­
da. Mellera z Kopenhagi który ma wydać ostatecz­
ną decyzję w sprawie budowy montowni.

T ro ja cz k i
Z  W a rsz a w y  d onoszą: W  je d n e j z  k l in ik  

p ołożn iczych , żona adw okata p . K .  i  có rk a  
d-rą m edycyny u rodziła  tro ja czk i. Z aró w n o  
p ołożnica , ja k  i  now orodki s ą  zd row e.

J a k  W arszaw a gasi p rag n ien ie
S re b rn y  słu p ek  rtęc i w term om etrach  

id z ie  co ra z  w yże j. G orąco . W e  w torek by­
ło  w W a rs z a w ie  37 stop n i ciepła.

R o zp rażo n a  do b ia łośc i W a rsz a w a  ch ło  
dzi się. J a k  o b licza ją  w ytw órnie wód oraz  
zak ład y  cu k iern icze , w ciągu dnia upalnego  
ludność sto licy  w yp ija  50 tysięcy  litrów  na­
pojów  chłodzących) i  z ja d a  150.000 p o rcy j lo­
dów !... O czy w iśc ie  je s t  to rach u n ek  p rzyb li­
żony.

55) „Z aw sze  będę w d zięczny W a s z e j  
E m in e n c ji za to, oo d la  m nie u czyn ił"  —  od­
rz e k ł d ‘A rtag n an , k ła d ą c  rę k ę  na se rcu  i  
sk ła d a ją c  n isk i ukłon. „D obrze, dobrze! —  
odpow iedział k ard yn a ł. —  Sp o tkam y s ię  w  
polu, p rz y  ob lężeniu  R o sze lli, będę tara oso­
b iśc ie" . P o słu ch an ie  było  skończone.

N a u lic y  o czek iw a li trze j m u szk ietero ­
wie. „C zeg ó ż ch cia ł od c ie b ie ?"  —  za p y ta li 
jednocześn ie . „O fiaro w ał m l m ie jsce  porucz- , 
n ika  w  sw ej g w ard ji. O d rzu ciłem  je d n ak  tę  I 
p ro p o zycję" . „ W  p o rząd ku !"  —  odpowie - |

W yrok  śm ierci z a  p om ocą g aza
W  w ięzien iu  we F lo re n ce  (w S ta n ie  A r i ­

zona ,U .S .A .)  w ykonano po ra z  d ru g i vty- 
ro k  śm ie rc i za pom ocą gazu. S k az an ie c , J a c k  
Sulliw an, m orderca k u p ca , w ykaza ł do o stat­
n iej ch w ili zdum iew ającą  pew ność sieb ie . D o  
[kam ery gazow ej w szed ł z  pap ierosem  w  
ustach  i p rz e z  szyb ę  m ożna było  obserw o­
w ać ja k  nagle p ap ie ro s zg asi i d e likw en t  
ru n ą ł na ziem ię w ataku  d u szn o ści. P o  trzech  
m inutach le k a rze  stw ie rd z ili śm ie rć .

d z ie li P o rth o s i  A ra m is . A th o s  je d n a k  m il­
cza ł, a k ied y  zn a la z ł s ię  z  d ‘A rtag nan em  na 
osob ności, p ow iedział: „P o stą p iłe ś  tak , ja k  
pow inieneś, a le  cz y  n ie  było  to n ierozsąd -  
n e m ?"  „M a sz  ra c ję  —  odpow iedział cicho  
d ‘A rtag n an  —  N ic  mogłem  je d n a k  n ic  in ­
nego odpow iedzieć."

T y m cza se m  p rzyg otow ania do w ym arszu  
w o jsk  pod zbuntowaną tw ierd zę  ukończono i  
pew nego dnia o d d zia ły  g w a rd ji o p u ściły  P a ­
ry ż . D ‘A rtag n an  ro z łą c z y ł s ię  n a  pew ien c z a s  
z  p rzy ja c ió łm i, gd yż m uszk ieterow ie  m iej i w y

T ra n sfu z ja  k rw i ze  z m a rłe j k o b iety
Niezwykła ta his tor ja  wydarzyła się w jednym ze 

szpitali wiedeńskich. Pewnej słonecznej niedzieli dwo­
je młodych ludzi wyjechało samochodem na wiosenną 
wycieczkę. W drodze powrotnej samochód zderzył się 
z drugim wozem i uległ zupełnemu zniszczeniu. Obu 
pasażerów odwieziono do szpitala. Stan obojga był 
bardzo ciężki. Młoda dziewczyna była już w agonji.
Nad ratunkiem jej towarzysza naradzali się gorącz­
kowo lekarze. Każda minuta decydowała o życiu i 
śmierci. Z ciężko rannego uchodziły dosłownie ostat­
nie krople krwi. W  tem jednemu z lekarzy przyszła 
szczęśliwa myśl. Szepnął do ucha naczelnego lekarza: 
„Uratujemy go pod warunkiem natychmiastowej 
transfuzji krwi". Nowa trudność: skąd wziąć krew?

Lekarz podbiegł już do telefonu, by skomuniko­
wać się zawodowym dostawcą krwi. Wtem wzrok jego  
padł na leżącą obok ciężko ranną dziewczynę. Do­
strzegł na jej twarzy ostatni śmiertelny skurcz mięśni. 
Dziewczyna w tej chwili skonała. Nie namyślając się 
długo, do aorty zmarłej włąezono aparat transfuzyj­
ny. Makabryczny eksperyment udał się całkowicie. W  
tydzień później ciężko ranny młodzieniec zaczął przy­
chodzić do sił. Uratowała go krew zmarłej towarzysz­
ki tragicznej wycieczki.

S zym pans m alarzom
C ie k a w e  dośw iad czen ie  zo sta ło  w  tych' 

dniach p rzep row ad zone p rzyp ad k iem  w lon­
d yń sk im  © grodzie zoolog icznym . P rze z  k ilk a  
dni w k la tc e  bard zo  inteligentnego szym pan- f 
•sa J a c k a  p rze b yw a ła  ryso w n iczk a , r y s u ją c  
jego portret. Z w ie rzę  uw ażn ie p rzyg ląd a ło  s ię  
p racy  a rty s tk i. P o  k ilk a  dn iach  w zięło  sa ­
mo k re d k ę  i .spróbowało n aryso w ać na p a­
p ierze k o p ję  p o rtretu . O c zy w iśc ie  udało  m u  
się  to zaledw ie  w  p rzyb liże n iu . 0

Zachw ycen i pow odzeniem  eksp erym entu
zoologowie za m ie rza ją  p ro w ad zić  go n a­

dal! i ł ilrz y m u ją , że  szy m p a n s z  biegiem  c z a ­
su n au czy  s ię  ryso w a ć . C z y  p rzew id yw an ia  » 
te będą zgodne z rze czy w is to śc ią , a zw ła sz­
cza ja k  będą w yg ląd a ły  ry s u n k i szym p an sa , 
p okaże czas .

P rn m n s o w a  p rz e ja ż d ż k a  na g rzb iecie
k row y
W  w łoskiem  m ieście  N o ra ra  zd arzy ł s ię  

w ypadek, k tó ry  w yw ołał tam  w ie lk ą  w e so ­
ło ść , ja k k o lw ie k  m ógł się  b y ł n iem ile  zako ń  
czyć.

M ło d y  cz ło w iek  n azw isk iem  E m iljo  Znę­
ca r i o m iał s ię  żen ić z  pew ną pan ienką. O d ­
wiedziwszy' p rzysz łe g o  teśc ia  rozm aw iał z  
nim  o posagu sw e j p rz y s z łe j żony, p rzy czcm  
zau w ażył, że  sum a, ja k ą  ma o trzym ać, je s t  
zam ala . W s k u te k  te j uw agi d o szło  m ięd zy  
nim  p rz y s z ły m  teściem  do kłó tn i, w  w y­
n iku  k tó re j p rz y s z ły  teść w y rzu c ił go p rz e z  
okno swego jednopiętrow ego dom ku. N a  
szczę śc ie  n iefo rtu n n y  n arzeczo n y  upadł n ie  
(na b ru k . a  na p rze ch o d zącą  a k u ra t  u licą  
krow ę. P rze rażo n a  k ro w a  w raz  zc  sw ym  im- * 
m owolnvm  jeżd żcem  pogalopow ała w p ro st na 
w ystaw ę p o b lisk ieg o  sk lep u  m asarsk ie g o  i 
w yb iw szy  szyb ę  z rz u c iła  do w nętrza oszoło­
mionego Z a c ca r ia , k tó ry  upadł w śród  k ie ł­
b a s , s z y n e k  i sa lceso n ó w . .Z ab aw n y  w yp a­
dek w yw ołał ogrom ne zb ieg ow isko . P o w sta ł  
ogólny śm iech !

Z a cca rio  p rz y p ła c ił  n ieo stro żne  odezw a­
nie s ię  wobec te śc ia , ośm ieszen iem  się  p rzed  *  
ca K m  m iasteczk iem . Pom im o to teść  pogo­
d z ił s ię  z  nfurt i ś lu b  m a s ię  niebawem  odbyć.

m aszero w ać p ó źn ie j, ja k o  e sk o rta  k ró la*  
K ie d y  o d d zia ły  w o jsk  w ysz ły  ju ż  za  m iasto  —  
na w zgórzu  obok drogi u k aza ła  s ię  p iękn a  
dam a na k o n iu  i  szp ic ru tą  w sk aza ła  m asze­
ru jąceg o  w szereg ach  d ‘A rtag n an a  dwom  sto ­
ją cy m  obok n ie j drabom  o n ieb udzącym  z a ­
ufan ia  w yg ląd zie . C i  p o k iw a li głow am i i  uda­
l i  s ię  w  ś la d  za  w o jsk iem .

G d y b y  d ‘A rtag n an  w id z ia ł tę scen ę  —  
p oznałby w  o w ej dam ie m ilad y . A le  d ‘A rtag -  
(nan n ieste ty  n ic  n ie  zau w aży ł.

Ze sportu
P, U. W. F. DOMAGA SIE ROZWIĄZANIA 

ZARZĄDU WARSZAWSKIEGO 0KR. ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO
Delegat P. U. W. F. do Polskiego Związku 

Bokserskiego, kpt. dr. Retinger, obecny na sobot- 
niem walnem zebraniu Warszawskiego Okręgu Bok 
serskiego zreferował sprawę w Państwowym Urzę­
dzie W. F., który postanowił interweniować w 
Związku Polskich Związków Sportowych i P. Zw. 
Bokserskim.

P. U. W. F . wychodzi ze słusznego założenia, 
że nadzw yczajne w alne zgrom adzenie JF . O. Z. B. 
nie spełniło sw ego zadania, gdvż nie oczyściło atmo­
sfery panującej w warszawskietn pięściarstwie.. Po­
zatem zebranie przez dem onstracyjny w ybór do 
now ych u ład z członków  zawieszonego poprzednio  
zarządu i n ie  stosowanie się do zaleceń P . U . TF.

•IŁKA NOŻNA
W IEDEŃSKA ADM IRA wystąpi na meczu z rc- 

prez. Polski 4 czerwca na stadionie W. P. w skła­
dzie następującym: Platzcr Pavlicek. Mariśchka. Ur­
banek Humenberger. Jokoch. Vogel. Ilanneman Stei 
ber Bican. Vogl Wszyscy ci gracze bronili już wie­
lokrotnie reprezentacji Austrji Admira jest obecnie 
mistrzem Austrji i b\da w latach 1928 1932 1934.

Sędzią meczu będzie p. Schneider z Krakowa.
Skład drużyny polskiej ustalony zostanie we 

czwartek. Po meczu z Admirą który będzie dla pił­
karzy polskich ostatnim egzaminem przedolimpijskim 
zapadnie decyzja w sprawie wyjazdu na Olimpjadę. 
oraz nastąpi ustalenie składu drużyny olimpijskiej.

W a rta  —  B . F . C.
W. sobotę przedświąteczną dnia 30 maja br od­

będzie się w Poznaniu mecz międzynarodowy WTartv 
z doskonałą drużyną węgierską Bocskay Fottball Cl. 
Przerwę w rozgrywanych meczach ligowych wyko­
rzystała Warta bv sprowadzić drużynę naprawdę 
wartościową która będzie jednym z najlepszych te­
gorocznych zespołów zagranicznych Mecz odbędzie 
się punktualnie o godz. 18.30 na boisku Warty. Ze 
względu na wysokie koszty sprowadzenia wartościo­
wej drużyny węgierskiej, ceny biletów wynoszą try­
buna 2.—  zł stojące zł. 1.— .

BOKS
W N A D CH O D ZĄ C Y  poniedziałek drużyna bok­

serska Warty poznańskiej rozegra w Gdyni mecz z 
reprezentacja marynarki wojennej Marynarka wo­
jenna wystąpi w najsilniejszym składzie z Węgrow­
skim Ożarkiem i Pasturczakiem na czele.

AMERYKAŃSKI ..The Ring" ogłosił nową listę 
najlepszych bokserów świata:

W wadze muszej: pierwsze miejsce nie jest na- 
razie obsadzone: 2) Warnock. 5) Petit Montana: 4) 
Bennv Lynch; 5) Angelmann

W wadze koguciej prowadzi Sangchili; 2) Esco- 
bar: 3) Lou Salica.

W wadze piórkowej: na pierwszem miejscu znaj­
duje się Freddie Miller; 2) Young Casauowa; 3) Be­
be Arizmen

F. —  obniżyło autorytet U rzędu . W związku z tem 
P. U. W. F . domaga się rozwiązania nowowybra- 
n ego  zarządu K adłubow ego" i w yznaczenia kom i­
sarza.

Stosunki, które zapanowały w boksie warszaw 
skiem należy czemprędzej naprawić. Wymaga tego 
dobro sportu polskiego. Trudno sobie wyobrazić po- 
prostu, że garstka skompromitowanych działaczy 
sportowych zdołała opanować cały W. O. Z. B. i 
wyprawiać demonstracyjne hece.

Przekonani jesteśmy, że Związek Polskich 
Związków Sportowych wspólnie z Polskim Zw. Bok 
serskim znajdą odpowiednie i radykalne środki prze 
ciw burzycielom zgodnej i harmonijnej, pracy w 
boksie polskim.

W wadze lekkiej: pierwszym jest Tonny Canzo- 
neri; 2) Lou Ambers; 3) Montaner

W wadze półśredniej: 1) Barney Boss; 2) Mac 
Larmin: 5) Jack Carrol.

W średniej prowadzi oczywiście Marcel Thil; 2) 
Freddy Steele; 3) Lou Brouilłard,

'V półciężkiej —  pierwszym jest również mistrz 
świata John Henry Lewis; 2) Mac Avoy; 3) Palmer 

W wadze ciężkiej Joe Louis znajduje się wciąż 
na drugiem miejscu za oficjalnym mistrzem świata 
Braddockiem Na trzeciem miejscu sklasyfikowany 
jest Schmelling.

LEK K O A TLETYK A
W N A D CH O D ZĄ C Ą  niedzielę i poniedziałek na 

stadjonie Wojska Polskiego w Warszawie odbędzie 
się międzymiastowe spotkanie lekkoatletyczne War­
szawa —  Poznań. W drużynie poznańskiej wystąpią 
zawodnicy: Tęsiorowski Bańkowiak Biniakowski Ma 
łceki Janowski Maćkowiak Rogalski Robiński Hel 
jasz. Tilgner Tarczyk Gburczyk Hofman. Gniot 

Draga Klemczak. Drużyna warszawska: łx>pnszvń- 
ski Trojanowski 11 Maszewski Koźnicki Kostr/cw- 
ski. Noji Duplicki. Łukaszewicz Cierutto Pabiś. L©- 
kajski. Pławczyk Żwirek Kluk Pajskier Hanke.

W ALASIEW 1CZÓW NA zwierzyła się listownie 
jednej ze swych koleżanek że się zaręczyła z pew­
nym przystojnym studentem

SPORT MOTOROWY
W R A JD ZIE SZTAFETOW YM  Polskiego T 0uring 

Klubu w Poznaniu uczestniczyły 22 samochody Pier­
wsze miejsce w ogólnej klasyfikacji zajęła p. T. Mi- 
schkówna 2) St. Łączkowski. 3) E. Sterczewski Roz­
danie nagród nastąpi w ramach wiosennego święta 
w. f i pw. w Poznaniu na stadjonie n rej-kim

POLSKI KLUB M OTOCYKLOM  Y organizuje w 
dniach 31 bm. i 1 czerwca zjazd samochodowo-mofo- 
cvkiowv na meeting motorowy w Inowrocławiu W 
programie szereg atrakcvj turystycznych zwiedzanie 
Kruszwicy. Torunia i okolic.
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Dziś sensacyjna wizia lokalna
Świadkowie obciążają Jaworskich, którzy nadal zaprzeczają kradzieży
iśnyni p ro cesie  © k ra - >W druaim  dniu rn z n ra iw . In Jest w  niatlca. zab ra ł wvłoG r o d z i s k .  W  głośnym  p ro cesie  ó  k ra-  

£eż 86 ty s . zł. na szkod ę cu k ro w n i cp a len ic-  
j»j p rze słu ch an o  o skarżoneg o  Jaw o rsk ieg o , 
■óry zap rzeczy ł, jak o b y  m iał być w sp ó łsp raw  
: c ra d z ie ż y . Odnośnie za ś  o czyszczen ia  sta ­
li, o sk a rż o n y  p rzyzn a ł się , że  p o lecił ro- 
ą: m kom  w ykonania te j p ra cy . Z n a lez io n o  

-m iast w  stawie przedm ioty  po p rze jrzc-  
i i w y rz u c ił.

P o n ie w aż  sąd stw ie rd z ił sp rze czn o śc i 
; • a ń , odczytano zeznania  Ja w o rsk ich , zło- 
w w  śledztw ie. W  d a lszym  ciągu sąd  przy-  
1> ił d o  przesłuchania św iadków , k tó rz y  po- 
*i r d z i l i  w  ca łości za rzu ty  zaw arte  w  a k c ie

Pod zarzutem podpalenia 
aresztowano bogatego rolnika
N O W Y  TOMYŚL. W  zagrodzie Kazimierza Mać- 

0%’iaka w Zemsku (pow nęwotomyski) spłonęły w 
lewyjaśnionych okolicznościach trzy budynki: sto- 
bła chlew  i szopa. Pogorzelec ubezpieczony był od 
lożaru na sumę 7 000 z ł Naskutek drobiazgowych 
jochodzeń policja w Grodzisku wlkp. powzięta podej 
renia co do przyczyn istotnych pożaru. Istnieją po­
ważne poszlaki, że Maćkowiak sam podpalił zabudo­
wania celem uzyskania premji asekuracyjnej. Maćko­
wiaka aresztowano i oddano do dyspozycji władz są- 
low ych . (st. ł.)

,G łosu jfie na n ajw eselszą  piosenkę  
o P o zn an iu 4*

fag ro d y  firmy E m k a  w radjow ym  konkursie.
N a  powyższem zdjęciu widzimy szereg cennych 

nagród firmy Em ka, które będą rozlosowane mię-

iW  drugim  dniu ro zp raw y , to  je s t  w  
środę , S ą d  p rzy s tą p ił do d a lszeg o  p rzesłu ­
chania św iadków . Szczeg ó ln ie  o b ciąża jące  by­
ły  zeznan ia  u rzęd n ikó w  p o lic ji, k tó rzy  p ro ­
w ad zili p ie rw sze  dochodzenia. R ów nież ob- 
c ią ż a ją c o  zezn aw ali ro b o tn icy  zatrudnieni 
p rz y  czyszczen iu  stawku, stw ierd za jąc , że J a ­
w o rsk i, bezpośrednio  p o  znalezionem  zaw i­

n ią tk a , za b ra ł w yłow ione p rzedm ioty i  od­
szed ł w głąb la su . D a ls i św iadkow ie nie w nie­
ś l i  zasadniczego  n ic  nowego do rozp raw y.

W  dniu d z is ie jszy m  odbędzie się  w iz ja  
lo k a ln a  w  cukrow ni o p a len ick ie j i  nad  sta ­
wem w P o rażyn ie , poczem  ro zp raw a odroczo  
n a zo stan ie  do soboty. D a ls z y  c ią  procesu  
odbędzie s ię  w Poznaniu .

REHABILITACJA NIEWINNIE SKAZANEGO
Sąd apelacyjny uwolnił zupełnie rzekomego wspólnika defraudanta
P o z n a ń .  W c z o ra j o  godz. 12-tej zgo­

d n ie  z  zap ow iedzią, odbyła się  w  S ą d zie  ap e­
la cy jn y m  p u b lik ac ja  w yro ku  w sp raw ie  k a r ­
n e j p rzeciw ko  F lo rjan o w i K a sp e rsk ie m u  z  
G n iezn a . M ocą w yro ku  uchylony zo sta ł w y­
ro k  S ąd u  okręgowego w  G n ieźn ie . D w u kro t­
n ie  sk azan y  n a  2 la ta  w ięzien ia  K a s p e rs k i  
zosta ł zupełn ie zreh ab ilito w an y .

Sąd  un iew inn ił go od za rzu tu  p rzy ję ­
cia  od S te llte ra  sk rad z io n ych  p ien iędzy. W  
m otywach w yroku  S ą d  za zn a czy ł, że d a jąe  
w iarę zeznaniom  K a sp e rsk ie g o  i  S te llte ra  do­

szed ł do W n io sku  iż  K a sp e rs k i rzeczyw iśc ie  
p o życzy ł S te lltero w i p rze sz ło  8000 z ł , k tó rą  
to sum ę S te llte r  w p isa ł n iepraw nie n a  konto  
K a sp e rsk ie g o . T e n  natom iast p rz y ją ł  to w do­
b re j w ierze  ja k o  zw rot p o życzk i. T ru d n o  
zresztą  p osądzić K a sp e rsk ie g o  o chęć poszlco  
dow ania banku, sko ro  po podebraniu  z  ko n ­
ta inkrym inow anych  8000 z ł  w p łacił w  k i l­
k a  m iesięcy  późn ie j około 10 ty s ię cy  z ło ­
ty ch  na sw o je  konto. K a sp e rsk ie g o  b ron ił 
adw. d r. R o sn er. (st.l.)

i y rad joabonentów, biorących udział w  głosowa­
li, ro?.stTzv£ająceni konkurs rozgłośni pozn, na 

■ jwcselszą piosenkę o Poznaniu. A udycja konkur- 
r,va nadana została wczoraj wieczorem.

SPRYTNA OSZUSTKA NABRAŁA NIEMCÓW
Zbierała pieniądze na przyjęcie min. Goeringa

B y d g o s z c z .  S ą d  g ro d zk i w  Byd gosz­
cz y  ro zp atryw a ł n iecodzienną spraw ę. N a ła ­
w ie o sk a rż o n y c h  zasiad ła  28-letnia A nn a  H e rc  
berg, niew iadom ego pochodzenia, bez m ie j­
sca  zam ieszk an ia  i  bez żad nych  dokum en - 
Stów. O sk a rżo n a  od p ie rw sze j do o sta tn ie j 
ch w ili p ro cesu  tw ierdziła , że  je s t  u c ie k in ie r­
k ą  z  N iem iec , gdzie p rzebyw ała  w  za k ład z ie  
w arja tó w , i  lże nie pam ięta, b y  k ied yk o lw iek  
zw raca ła  się  do kogoś po p ien iąd ze. Św iad­
k o w ie  tym czasem  ze zn a li, że w  m arcu  b r.

o sk arżo n a  odwiedzała m ieszkan ia  N iem ców  i  
p o d a jąc  s ię  za  delegatkę zw iązk u  n iem iec­
kiego w  Byd goszczy, zb iera ła  p ien iądze n a  
„odpowiednie p rzy ję c ie "  gen. G oeringa. T e n  
o statn i bowiem  zapow iedział sw ó j p rzy ja zd  
do B yd g o szczy  na polowanie. i

R z e c z  ja sn a , że h isto rja  p rzy ja zd u  by­
ła zm yślo n a  a  oszustce  chodziło  jed yn ie  o  
w yłudzenie p ieniędzy. S ą d  sk a za ł ją  na pół­
tora ro ku  w ięzienia.

Jeszcze jeden pomnik -moiiłn
OLBRZYMIA MANIFESTACJA KU CZCI MARSZAŁKA NA POGRANICZU

Jarmarki w Wielkopolsce 
w mieś. czerwcu

W czerwcu br. odbędą się na terenie Wielkopol­
ski następujące jarmarki:

S k ró ty  przy nazwach miast oznaczają charakter 
jarm arku: k i b —  koński i bydlęcy, og. —  ogólny; 
In w ż. —  inwentarz żyw y; kr —  kramny.

D n ia  2 czerwca br. odbędą się jarm arki: Jutro­
sin pow . Rawicz: og.; Krobia pow Gostyń: k  i b; 
M ieścisko pow. Wągrowiec: og.; Mogilno: og.; R y ­
dzyna pow. Leszno: og,; Środa: inw. ż.; AV:elichowo 
BOw Kościan: og.

D n ia  3 czerwca: Dobrzyca pow Krotoszyny og.; 
Gołańcz pow. Wągrowiec: og.: Inowrocław: k i b.; 
Rogowo pow Żnin: og.; Śmigiel pow. Kościan: og.: 
W ieleń pow. Czarnków: og.; 1\ itkowo pow. Gniezno;
k f b . . „

D n ia  4 czerwca: Czempiń pow. Kościan: off.: Ka- 
£czor pow Wolsztyn: os.; Ostrów: k i b.; Ostrze­
szów pow. Kępno: og.: Solec Kujawski pow. Bydg.: 
og.; U jście pow. Chodzież: og.; Wągrowiec: k 1 b.; 
Bnin: ogólny.

D n ia  5 czerwca: Łabiszyn pow. Szubin: ogólnv. 
D n ia  9 czerwca: Barcin pow Szubin: og.; Byd-

K ę p n o .  P o  w ie lk im  z je źd z ić  k ó ł śp ie­
w aczych , k tó ry  odbył s ię  21 bm. w  pogra­
n iczn ym  R ych ta lu , zapow iedziana została  na 
14 czerw ca  br. w  K ęp n ie  w span ia ła  m anife­
s ta c ja , w  k tó re j weźm ie u d z ia ł społeczeństw o  
całego pow iatu/

M ianow icie  w  dniu tym  odbędzie s ię  po­

św ięcenie k o p ca  M a rsz . P iłsu d sk ieg o , s trze l­
n icy  o raz stad jonu  sportowego. D o  zawodów  
sportow ych i  istrze leckich  stan ie  ok . 3 ty s . 
osób. W  program ie m sza św . połowa, k tó rą  
odpraw i k s . dz iekan  N ow acki.

Sp od ziew any je s t  także  p rzy ja z d  szereg u  
dosto jn ików  ze  s fe r  rządow ych’ i  w oj sic owych.

toszyn: og.; Książ. pow. Śrem: og.; Międzychód: og.; 
Mikstat pow Ostrów: k i b ; Oborniki: k i b,; Osie­
czna pow. Leszno: og.; Szamocin pow. Chodzież: og.; 
Trzemeszno pow. Mogilno: og.; Żerków pow. Jarocin: 
k i b.; t *

Dnia 10 czerwca: Białośliwie pow W yrzysk; og.; 
Borek pow Gostyń: k i b.; Damasławek pow, Wągro­
wiec: og.; Grabów pow. Kępno: og.; Nowawieś W iel­
ka pow Bydgoszcz: og.; N owy Tomyśl: og.

Dnia 16  czerwca: Dąbrowa Biskupia p Inowro­
cław: og.; Kiecko pow Gniezno: og.; Kostrzyn pow 
Środa: og.; Krotoszyn; inw ż.; Łobżenica pow W y­
rzysk; k i b.; Mielżyn pow. Gniezno: og.; Pakość p. 
Mogilno; inw ż.; Rogoźno pow. Oborniki: ogólny; 
Strzelno pow. Mogilno: og.; Śrem: inw. ż.; Wolsztyn: 
k  i b.

Dnia 17 czerwca: Gniezno: k i b.; Lesz-no: og.:
gos/cz: k i  b ; Chodzież: inw ż.; Kobylin pow' Kro-Lwówek pow Nowy Tomyśl: og.; Nowemiasto n. W

pow. Jarocin: og.; Odolanów pow Ostrów: og.i Pi 
ski pow, Gostyń: og.

Dnia 18 czerwca: Kiszkowo pow, Gniezno: o 
Koronowo pow Bydgoszcz: og.; Koźmin pow  ̂ Kroi 
szyn: k i b.; Murowana Goślina pow. Oborniki: o, 
Ostroróg pow Szamotuły: og.; Powidz pow. Gnie z 
kr.; Sulmierzyce pow. Krotoszyn: og.; Swarzędz pc 
Poznań: og ; W yrzysk: og.

Dnia 20 czerwca: Zduny pow. Krotoszyn: og.
Dnia 23 czerwca: Czarnków: og.; Zbąszyń po 

Nowy Tomyśl: og.
Dnia 24- czerwca: Dolsk pow Śrem: og.; Jaroo 

k i b.; Rawicz: og.; R yczyw ół pow. Oborniki: o 
Szubin: og.

Dnia 23 czerwca: Gąsawa pory Żnin: og.; Gęb 
pow Mogilno: og.; Gostyń: og.; Opalenica pow. h 
wy Tomyśl: ogólny.

Fatalna omyłka
N o w e la

B \ ła  godzina 12-ta w  nocy. kiedy Janek Świerk 
Wracał do domu Zatrzymał się dłużej u swego 
brzyjaciela i teraz szvbko biegi wąskieani i ciemnc- 
mi uliczkami miasta Noc jesienna dżdżysta —  silny 
Iwiatr dąl wylotami ulic To też nic dziwnego że 
prócz kilku napotkanych na narożnikach policjantów  
Janek nie spotkał nikogo

Wszedł właśnie w ulicę Rzeczną. Zaledwie mina? 
kilka domów kiedv po przeciwnej stronie ulicy u j­
rzał m ężczyznę wyskakującego oknem z małego par­
terowego domku Przeszedł więc szvhko na drugą 
Stronę i nic namyślając się długo puścił się w po- 
jjoń za podejrzanym osobnikiem. klórv bez nakrycia 
jtłowy biegł w stronię pobliskiego parku.

Doparlf go tuż przv wejściu do parku chwycił 
ta rękę i począł Wzywać poniocv. Nieznajomy w h  
lżąc że sytuacja jest groźna bronił się Szarpał się 
I szamotał z Jankiem. A widząc, że ten jest silniej- 
jzy od niego błyskawicznie wyciągnął z kieszeni ja­
kiś przedmiot i z.adal Jankowi silnv cios w okolicy 
prawego oka Tanek zachwiał się —  zatoczył i padł 
n  ziemię Uderzenie jednak okazało się niezbyt sil­
it gdvż po kilku minutach Janek , ocknął się Mo- 
hent ten wystarczył jednak nieznajomemu który 
(hwYcił w tvm czasie kapelusz .Tanka i znikł w par­
ło zaszywając się gdzieś w gęstych zaroślach.

Janek zerwał się na nogi i zawrócił do miasta 
lo komisariatu policji. Kiedv jednak dobiegi do uli- 

r Rvbiei usłyszał przeraźliwy gwizdek tuż. obok 
ebie i szorstkie słowa: ..stój“ l

Przystanął i patrzał w stronę skąd dolatywały 
głosy. Po chwili zbliżył się do niego policjant 

i zapytał:

—  Panie! Dokąd tak pan pędzi późną"nocą?
—  Do Komisariatu —  odrzekł spokojnie Janek.
Policjant w yjął z kieszeni latarkę elektryczną i

chcąc przyjrzeć się zatrzymanej osobie zaświecił. —- 
Janek spojrzał na siebie Całe ubranie a eo więcej 
ręce bylv zbroczone krwią. Twarz zaś petna była 
sińców od uderzenia

Policjant przyjrzał mu się dokładnie i rzeki:
—  A cóż znaczy ta krew? Ta roztargana czupry­

na? —  Skąd pan wraca?
Jauck zaczął tlomaczyć mu przebieg całego zda­

rzenia Tłómaczył jednak tak niewyraźnie, z takiem 
roztargnieniem że policjant nie chciał w to wierzyć. 
Słuchał jednak cierpliwie do końca. A kiedy Janek 
skończy?, policjant powiedział do niego:

—- Dobrze —  już. dobrze —  wierzę panu Ale wL 
dzę właśnie że pan jest okropnie roztargniony. — 
Pójdzie więc pan zemną na komisarjat i tam nam 
opowie spokojnie o wszystkiem

Janek nie przeczuwając nic złego poszedł z po­
licjantem I wszystko skończyłoby się dobrze gdy­
by nie nagła wiadomość jaka dnia następnego lotem 
błyskawicy obiegła miasto:

.Dziś w nocv dokonano morderstwa przy ulicy 
Rzecznej. Zamordowano młodą 20-Ietnią kobietę*".

Kiedv jeden z policjantów zakomunikował tę 
wiadomość Jankowi, ten od.razu zrozumiał że podej­
rzenie padnie na niego I rzeczywiście tak bvło. —  
Podczas rewizji mieszkania zamordowanej znaleziono 
tam kapelusz Bvlo yvięc jasnem że nikt inny nie 
dokona! tej zbrodni jak zatrzym any wczoraj osob- 

j nik —  To splamione ubranie dziwne zachowanie się 
przy przcsłuchiYvaniu a wreszcie znaleziony kape­

lusz który rozpoznał jako swój własny — < to wszyst­
ko było poważnym poszlakiem przeciw niemu. Nie 
więc dziwnego że policja —  celem uspokojenia wzbu­
rzonych umysłów —  opublikowała zaraz, wiadomość 
o przytrzymaniu domniemanego sprawcy mordu.

Rozpoczęło się mimo to długie i mozolne śledz­
two —  Janek wiedział że sytuacja jest beznadziej­
na Nic miał nic na swoje usprawiedliwienie. Nie 
miał ani jednej osoby któraby mogła poświadczyć 
jego alibi Przeciwnie —  kiedy przyznał się. że zna­
leziony kapelusz, jest jego własnością wszyscy głośno 
go obwiniali

Wobec takiego stanu rzeczy, wobec ogólnego 
wzburzenia i. wrogiego ustosunkowania sie ku niemu 
ogółu. Janek wiedział, że padnie ofiarą Obawiał się 
że może zginąć niewinnie. Czekał jednak cierpliwie 
końca śledztwa modląc się żarliwe do Boga o po­
moc

Śledztwo dobiegało końca, można było wygoto­
wać akt oskarżenia. Nagle pewnego dnia jeden z 
policjantów wracajac z patrolu nocnego nad ranem, 
zauważył w gęstych zaroślach parku człowieka Zbli­
żył się do niego lecz natkną? się już tylko na trupa 
Zawiadomił więc komisarjat

Przv ustalaniu tożsamości znaleziono u zabitego 
list w kieszeni List bvł krótki składał się z kijku 
wierszy. Samobójca wyjawił że to on właśnie jest 
mordercą dziewczyny w której sie kochał bez wza­
jemności Zabił ją z zazdrości Nie chcąc się zdra­
dzić ukrywał się dłuższy czas aż w końcu złamaw­
szy się psychicznie sam postanowił wymierzyć sobie 
karę

Zaznacza przy tern ż.e Janek jest niewinny. Zna­
leziony natomiast kapelusz bvł jego własnością.

Tak no kijku miesiącach strasznych przeżyć psy­
chicznych v moralnych Janek opuścił wiezienie ze 
swoim własnym kapeluszem którv by? identycznie 
podobny do tego jaki mu pokazan" Już -no areszto­
waniu J ó z e f  M .. .

Sir. 5

Piątek. 29 maja 1936
Program ogólnopolski: 6.30 Kiedy ranne wsta­

ją  zorze; 6.33 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkól; 8.10  Audycja dla po­
borowych; 8.10— 11.57 Przerwa; 11,57 Sygnał cza­
su; 12.00 Hejnał z Krakowa; 12,03 Dziennik po­
łudniowy; 12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci 
starszych): Słuchowisko pt , Dzwony białego je- 
ziora“ —  ..Kaszuby** (z Torunia): 13.10 Chwilka 
gospodarstwa domowego; 13,15 Z rynku pracy; 
14.15— 15.15 Przerwa; 15.15 Wiadomości o ekspor­
cie polskim; 15.30 Koncert Ork Dętej 63 pp pod 
dyr. Zygmunta Grabowskiego (z Torunia); 16.00 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Michała Rękasa 
(ze Lwowa); 16.15 Koncert w wykonaniu Orkie­
stry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa); 16.45 La 
miglowki —  podyktuje Henryk Ładosz; 17.00 Skar 
by Polski: .Język polski** —  odczyt —  wyg) prof 
Witold Doroszewski; 17.15 Minuta poezji: Wiersz 
Wiktora Gomulickiego: ..Duma o Janie Kochanów 
skim‘‘; 17.20 Koncert kameralny; 17.50 Poradnik 
sportowy —  red. Józef Wtodarkiewicz; 19.55 W ia­
domości sportowe; 19.45 Joachim Lelewel (w 75-tą 
rocznicę zgonu) —  odczyt wygi, Artur Śliwiński;
20.00 Koncert symfoniczny w wyk. Orkiestry PR. 
pod dyr Grzegorza Fitelberga z udziałem Zbig­
niewa Drzewieckiego (fortepian); W przerwie kon­
certu Dziennik wieczorny oraz Obrazki z Polski 
współczesnej; 22.30 Skrzynka techniczna — red. 
Wacław Frenkiel; 22.43 Wiadomości meteorologi­
czne dla żeglugi pow-ietrznęj; 22.50 Muzyka tane­
czna z kawiarni ..Cafe-Club“ w Warszawie, (Poz­
nań nadaje aud. lok.).

Lokalne audycje poznańskie: 6.50 Muzyka po­
ranna (płyty); 7.30 Program na dzisiaj; 7.40 Pio­
senki żołnierskie i ludowe (płyty); i 2.40 Polskie 
utYvory płyty); 13.20 Muzyka lekka (płyty); 15.20 
Przegląd giełdowy; 18 00 Audycja młodych talen­
tów. W ykonawcy: Zofja Libichówna (forł,). Jani­
na Tadrowska (śpiew). Wacław Gizelski (skrzyp­
ce). Przy fortep prof W ładysław Raczkowski. —  
18 30 Pogadanka aktualna (z Warszawy); 18,40 Ży 
cie kulturalne artystyczne i społeczne Poznania; 
18.45 Utwory fortepianowe w wykonaniu Włodzi­
mierza Hororyitza (płyty); 18.55 Skrzynka rolni­
cza (omówi inż. Dominik Starzeński); 19,05 Pro­
gram na jutro; 19.15 Koncert reklamowy; 22.50 
Koncert życzeń z płyt gramofonowych.

Stacje zagraniczne: Wiedeń 17.30 Koncert so­
listów: Praga 19.20 Koncert pośw twórczości Su­
ka; Budapeszt 19.30 ..Rycerskość wieśniacza —- 
opera Mascagniego; Oslo 20.00 Recital skrzypco­
wy^ Hamburg 20.10 .Z całego świata1* — koncert; 
Radio Pa.ris 20.15 Passionement’* — operetka Mes 
sagera: Anglja (Nat Progr.) 20.15 Reportaż z o- 
kresu Qiieen Mary;-Rzym 20.30 La citta rosa*' —• 
operetka Pietriego; Wiedeń 20.50 Koncert symfo­
niczny; Stockholm 20.45 Muzyka lekka; Berlin
21.00 ..Das Narrengericht** — komedja muz. Grae-
nera pod dyr kompozytora; Koenigswusterhausen 
21 10  Koncert Beethovenowski; Budapeszt Ii 21.15 
. Pajace** — opera Leoncaval!a; Stockholm 22.00 
Program rozrywkowy; Anglja (Nat Progr.) 22.20 
Muzyka angielska: Koenigswusterhausen 22.30
Nocna muzyczka; Sztutgart 22.30 Koncert Yv-ieczor- 
ny; Kopenhaga 23.00 Muzyka taneczna; Bukareszt
25.00 Koncert orkiestrowy; Wiedeń 23.13 Muzyka 
taneczna.

Giełda zbożowa w Poznania
Żyto 14.23 14.50

usposobienie: spokojne.
P szen ica 21,75 22,00

usposobienie: spokojne
Jęczm ień 700— 725 g/i 15.50 15.75
Jęczm ień 600— 680 gil 15.25 15.50

usposobienie spokojne
O w ies 450 —  470 g/l 15.50 15.75
O w ies stan d arto w y 1 5 , - 15,25

U sposobienie spokojne.
Mąka żytnia wyciągowa 0— 30% 2 f 25 21.50
Mąka żytnia gat I 0— 50% 2) 75 21 —
Mąka żytnia gat. I 0— 6 5% 19.50 20 23
Mąka żytnia gat II 50—1>5% 15.25 16 25
Mąka żytnia poślednia ponad 65% 43.75 14.75

usposobienie: spokojne
Mąka pszenna gat I wyciąg 0— 20% 34 75 56 50
Mąka pszenna gat IA 0—45% 34 — 34 30
Mąka pszenna gat IB 0— 55% 35 — 33 50
Mąka pszenna gat IC  0— 60% 32 50 33 —
Mąka pszenna gat ID 0— 65% 31 50 32 —
M ąka pszen. g at. H A  20-55% wl. w. 30,75 31,25
Mąka pzenna gat IIB 20— 65% 30 25--30 75
Mąka pszenna gat IID 45— 65% 27 75 28 25
Mąka pszena gat IlF  55— 65% 24 50 25 —
Mąka pszenna gat IIG 60— 65% 23 — 23 50
Mąka pszenna gat III A 65— 70% 21 — 21 50
Mąka pszenna gat IlIB  70— 75% 19 — 19.50

U sposobienie spokojne.
Otręby żytnie przem standart. 11 25 11.75
Otręby pszenne grube przem. standart 11.25 11 75
Otręby pszenne średnie przem stand. 10 25 11 —
O tręb y  jęczm ien ne 11,50 12,75
Siemię lniane 44 00 46 00
Gorczyca 32— 34 —
W yka latowa 2 5 ,- 27.—
Peluszka 25.50 27.50
Groch Viktoria 25.—
Groch Folgera 20 — 22 —
Łubin niebieski 11 25 11 75
Łubin  żó łty 13.50 14.—
Z iem n iaki ja d a ln e 3,45 4,25
M akuch ln ia n y  w ta fla ch 18.— 18.25
M akuch  rze p a k o w y  w  ta fla ch 14.75 15,—
M akuch słoneczn. w  ta fla ch  42/43% 16,75 17,25
Ś ru t S o ja 22,— 23,—
Słoma pszenna luzem 1.65 1 90
Słoma pszenna prasowana 2.15 2.40
Słoma żytnia luzem 1.95 2.20
Słoma żytnia prasowana 2.70 2.95
Słoma owsiana luzem 2 20 2 65
Słoma owsiana prasowana 2 70 2 95
Słoma Jęczmienna luzem 1.65 1 90
Słoma jęczmienna prasowana 215 2.40

Ogólne usposobinie spokojne
Ogólny obrót 9461 tonn. w tem żyta 355 tonn...

pszenicy 251 tonn. jęczmienia 47 tonn. owsa 15 tonn.
Poznań dnia 27 5 1936 r.

Giełda p m ę f m  w Warszawie
Warszawa, 27 5. 1936 r
Bank Polski płaci} waluty: dolar 5.29, Marka 

niemiecka 134
D ew izy: Berlin 213.45 gulden gdański 99.80; Ho­

landia 55925; Londyn 26.49; Paryż 35.01; Szw aj­
caria 171 81

Papiery proc Dolarówka 49 50; akcje Banku Pol­
skiego 102; poż. inwest. I cm. 67.00 II e n , 67.75.
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czwartek

Kalendarz rzym.-kat.
C zw artek  A ugustyna  
P ią tek  M a r  ja  M agdaleny.

Kalendarz słow:stń>k' 
C zw artek  W ró c i m ierzą  
P ią tek  Bogusław y  
S ło cń e  w schód : 3,25 

zach ód : 19,42 
K s ię ż y c  w schód : 11,38 
,  zach ód : 0,02

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Chmiel —  Kościelna 2 —  tel. 246 —  Apteka „Sta­
ra" —  Rynek —  tel. 7. ,

KINO APOLLO: „Jei ekscelencia bahka . 
KINO CORSO: „Braterstwo krwi“.
TF dniu 26 m aja  1936 r. Urodzenia syna: robot­

nik Idzi Kania; blacharz, Stefan Binczak. — C órkę: 
kupiec, Wacław Kokotek; handlarz, Franciszek Woz­
niak.

Kronika kościelna
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW.

3 1  m aja  —  Z esłanie D u ch a  Św .

M sze iw . w kościele: -.
o godzinie 6 —  ks. Musiała; 
o godzinie 7 —  ks. Musiała; 
o godzinie 8 —  ks. dziekan Płotka; 
o godzinie 10 —  ks. Lecieiewski; 
o godzinie 10,45 —  ks. Andrzeiewski:  ̂
o godzinie 12, 15 —  ks. Andrzeiewski.

M sze iw . w zakładach:
o godzinie 7 —  w więzieniu ks. Rywolt.

K azania : . _ Ł
dla dzieci o godzinie 8 —  ks. dziekan Płotka; 
dla dorosłych o godzinie 10,45 —  ks. Musiała.

Spowiedź iw .:  ;J\ _ — - v.-
od godz. 6,50 —  9. ’

C h rzty : _
o godzinie 13 i 16 —  ks. Musiała.

N ieszpory :
o godzinie 15 —  ks. Musiała.

'1 czerw ca  —  d ru g ie  święto Z ielonych św iąt.

M sze iw . w kościele:
o godzinie 6 —  ks. Lecieiewski; 
o godzinie 7 —  ks. Andrzeiewski; 
o godzinie 8 —  ks. Musiała; 
o godzinie 9,15 —  ks. dziekan Płotka; 
o godzinie 10,30 —  ks. Rvwolt; 
o godzinie 12 —  ks. Rywolt.

M sze iw . w zakładach:
o godzinie 7 —  w więzieniu —  ks. Musiała.

K azania :
dla dzieci o godzinie 9,15 —  ks. Lecieiewski; 
dla dorosłych o godzinie 8 — 10,30 i 12 —  ks. 

Andrzeiewski.

Spowiedź iw .:
od godz. 6,30 —  9.

C hrzty  iw .:
o godzinie 13 i  16 —  ks. Musiała.

N ieszpory ;
o godzinie 15 —  ks. Musiała.

W TYGODNIU OD 2 DO 6 CZERWCA:

M sze iw . w kościele:
o godzinie 6 —  ks. Musiała; 
o godzinie 6,45 —  ks. Lecieiewski; 
o godzinie 7,15 —  ks. Rywolt; 
o godzinie 8 —  ks. dziekan Płotka;
0 godzinie 9 —  ks. Andrzejewski.

Spowiedź iw.:
przedpołudniem codziennie od godz. 6,50 —  9; 
popołudniu: w czwartek od godz. 15 —  16,30, 

17 —  19,30 i od godz. 20.30; 
w sobotę od godz. 17 —  19 i od godz. 20 —  21.

N  abożeństwa :
dzień chorych w środę, dnia 3 czerwca o godz.

9 —  ks. dziekan Płotka.

D o Serca  Pana Jez u sa :
w czwartek, dnia 4 czerwca —  Godzina św. o 

godzinie 19.50 —  ks. Musiała;
W piątek, dnia 5 czerwca —  wystawienie Najśw.

Sakramentu o godzinie 6 —  ks. Musiała; 
msza św. do Serca Pana Jezusa o godzinie 9 —  

ks. Andrzeiewski:
adoracje według ustalonego porządku od godz.

10 do 19,30;
kazanie, procesja i nabożeństwo wieczorne o 

godzinie 19,30 — ks. Musiała.

Zgłaszanie ch o ry ch :
codziennie do godz. 8 w zakrystii.

C h rzty , błogosławieństwa
1 święcenie dowocjalii o godzinie 9 rano.

D y ż u r tygodniow y: 
ks. Musiała.

Zastępca d y żu rn ego : 
ks. Lecieiewski.

LETNI ROZKŁAD JAZDY KOL, PAŃSTW. WAŻNY OD 15 MAJA 1936 R.
Godziny p rzyjazd u  pociągów  

do O strow a z:

K a l is z a  4,44 p ero n  3
Gdyni 2,11 99 2

W a rs z a w y 3,03 99 3
P a r y ż a 3,19 n 2
Z d u n y 3,20 99 3
Lwowa 3,21 99 1

K ra k o w a 5,05 9) 1
P a w ło w a 7,39 99 2
L e s z n a 7,25 99 3
K ę p n a
O stro w a

7,35 99 1

P o z n a n ia 8,25 99 2
K a to w ic 11,01 99 1
P o z n a n ia 11,41 99 2
Ł ó d ź  - K a l is k a 11,48 99 3
L w o w a 11,50 99 1
W a rs z a w y
P o z n a n ia

14,22
16,27

99 3

P o z n a n ia 16,43 99 2
N eu m itte lw a ld e 16,45 99 2
L e s z n a 17,54 99 3
W a rs z a w y 18,21 99 3
K ra k o w a 18,23 99 1
P o z n a n ia 22,24

22,54
99 2

N eum itte lw a ld e 99 2
L e s z n a 22,44 99 3
W a rs z a w y
K a to w ic
G d y n i
A n to n in -O stró w

22,38
23,22

5,23
20,53

99 3

kursuje od 17. 5. do 30 8. 1936 r. w dni świąteczne.

Godziny odjazdu pociągów  
z O strow a do:

Lwowa 2,17 peron 2
P a r y ż a 3,13 99 3
W a rs z a w y 3,32 99 2
Gdyni 3,29 99 1
Z d u n 3,26 99 3
P o z n a n ia 5,11 99 1
P aw ło w a 5,10 99 2
Ł ó d ź  - K a l is k a 5,28 99 3
L e s z n a 5,13 99 3
K a to w ic 5,40 99 2
P o zn a n ia 7,45 99 1
W a rs z a w y 9,10 99 2
K ra k o w a 11,53 99 2
P o z n a n ia 11,57 99 1
N eu m itte lw a ld e 13,05 9, 2
W a rs z a w y 13,20 99 3
L e s z n a 13,11 99 3
K ę p n a 14,30 99 3
P o z n a n ia 14,32 99 3
L w o w a 16,49 99 2
W a rs z a w y 17,25 99 3
P o z n a n ia 18,40 99 1
L e s z n a 18,30 99 3
N eum  i t tel w ald e 18,37 99 2
K a l is z a 19,40 99

2
K ra k o w a 23,05 99 2
H e l
kursu je  od 20. 6.

23,29 
do 1. 9. 1936 T .

K a to w ic  5,29 
kursu je od 21. 6. do 2. 9. 1936 r.

O stró w  - A n to n in  9,00 
kursu je  od 17. 5. do 30. 8. 1936 r. w dni świąteczne
U w a g i:  Półtłustym drukiem oznaczono pociągi 

pośpieszne.

ZJAZD ZARZEW1AKÓW, DRUŻYNIAKÓW I SKAUTÓW W KRAKOWIE
D n ia  7 czerw ca odbędzie się  w K ra k o ­

wie Z ja z d  S to w arzyszen ia  U czestn ików  R « c h u  
N iepodległościow ego „Zarzew ie", g ru p u jące­
go rów nież byłych członków  P o lsk ich  D ru ­
żyn S trze le ck ich  i T a jn e g o  Skautingu .

Z ja z d  ©dbędzie się  w m ie jscu  sied zib y  
K om endy I I  O kręg u  P o lsk ich  D ru żyn  S trz e ­
leck ich , gdzie dokonana została  m ob ilizacja  
/drużyn i  zdecydow ano w ym arsz na w ojnę  
pod wodzą Józefa  P iłsud sk ieg o . Członkow ie  
Z ja zd u  złożą hołd prochom swego K om endan­
ta. W  czasie  z jazd u  odsłonięta zostanie ta­
b lica pam iątkow a, wm urowana w domu, gdzie

m ieściła  się  Kom enda P o lsk ich  D ru żyn  S trz e ­
le ck ich  i iskąd w yru szy ły  one na bój o  N ie ­
podległość.

K o szta  u d z ia łu  w Z je źd z ie  w ynoszą 6 z ł  
50 gr. w raz z  obiadem , opłatą za  w e jśc ie  do  
K ry p ty , autobusem  na Sow in iec i t.p. U czę  
stn icy  Z ja zd u  k o rzystać  będą z  in d yw id u ­
a ln e j 75 proc. zn iżk i ko le jo w ej w obie stro n y .

Z g łoszen ia  u czestn ictw a i op łaty  (konto  
P .K .O . 415.233) p rzy jm u je  K om itet U jazd u  
„Z arzew ia" , w  K ra k o w ie . D ow ództw o O k rę ­
gu K o rp u su  (Szef S ztab u ).

ŚWIĘTO SPORTOWE OŚRODKA SOBÓTKA
Zawody rozpoczęto w niedzielę o godz. 14. Po 

badaniu lekarskiem zawodnicy ustawili się na miejsco- 
wym boisku sportowem. Do zebranych przemówił w 
krótkich i treściwych słowach przewodniczący Komisji 
Wykonawczej p. Lipski Kazimierz z Górzna. Po ode­
braniu raportu przez zastępcę p. pułkownika p. kpt. 
Bukałę wciągnięto sztandar państwowy, przy wtórze 
trąbki sygnałowej, na maszt.

Po powitaniu przybyłych przedstawicieli władz 
wojskowych, strzeleckich, delegatów poszczególnych or­
ganizacji i licznie zebranych gości z całej okolicy roz­
poczęto zawody.

W czasie zawodów przygrywał zespół orkiestry 
wojskowej 60 p. p.

Rozegrano następujące konkurencje: trójbój,
marsz 5 km jako zespołowe iraz indywidualne: bieg
100 m, bieg 400 m, rzut granatem i jazdę rowerem 
oraz strzelania zespołowe, w którjTch wzięło udział 
przeszło 100 uczestników i strzelania konkursowe z 38 
strzelającymi. Po ukończeniu zawodów zebrała się Ko­
misja sędziowska, która ustaliła pierwsze 5 miejsc w 
poszczególnych konkurencjach. Zestawienie nagrodzo­
nych dyplomem i żetonami oraz poszczególnjmi na­
grodami podamy w następnym numerze.

Zawody zakończono wieczorem. P. przew. Lipski 
przemówił dó zebranych oświadczając, że zawrndy są

ukończone, poczem kier. szkoły Schubert odczytał listę 
nagrodzonych i wyróżnionych zawodników. Śpiewem 
„Wszystkie nasze" zakończono ten tak miły i owocny 
dzień pracy na niwie sportowej.

Zawodom przyglądał się również p. strosta 
Ekkert, któremu w imieniu Komisji Wykonawczej 
podziękował za przyjęcie protektoratu i przybycie na 
nasze święto' sportowe p. Przewodniczący, a zebrani 
zawodnicy i liczna zebrana ludność zgotowała mu go­
rącą owację. P. Starosta w odpowiedzi podziękował or­
ganizatorom święta za przeprowadzenie zawodów, skła 
dając wyrazy uznania dla wszystkich współpracowni­
ków na ręce p. przew. Lipskiego i p. kier. Schuberta. 
P. Starosta pozatom bardzo żjTwo zainteresował się 
miejscowymi bolączkami wj7pytując się o najdrobniej­
sze szczegóły spraw miejscowych i wyraził gotowość 
usunięcia ich w miarę możności, ustosunkowując się 
do wszelkich przedkładanych mu spraw bardzo przy­
chylnie, zwiedzając również miejscową szkołę i kościół.

Pozatem zauważjliśmy na zawodach: ks. prób. 
Kowalińskiego ze Sobótki, ks. prób. Urbana ze Szczur, 
delegata p. Pułkownika, p. kpt. Bukałę. właśc. maj. 
Stieglera ze Sobótki oraz przedstawieilei władz strze­
leckich: p. nacz. Urzędu Skarb. p. Gaca, komendant 
pow. p. Rudnicki oraz Wójt p. Walczak z Biniewa 
i inni.

OSTATNI Z RODU
—  Opow iem  ci d zisiaj h istorję  ostatniego

księcia O strogskiego . . . . .
— A ch, czy  to ten O strogski, co to tu studjo* 

w ał w Poznaniu w jak im ś 28-ym? Z d aje mi sie, 
że b y ł na ro ln ictw ie ...

—  T ak , tak, to je st ten s a m ..
—  D oskonale go  pam iętam , zaw sze z dum ą  

opowiadał, że O stro gscy, tj n ajpierw sza książę­
ca rodzina w Polsce. T w ierd ził, że w yw odzą  
sie od brata k rólow ej R yk sy. żony M ieczysła­
w a II.

—  W łaśnie. T o też z kolegam i me gadał 
niżej hrabiego. B aronów  poznanych na fa jfa ch  
p rzypom in ał sobie potem  z w idocznym  w y s ił­
kiem  —  reszcie kolegów  p rzed staw iał sie PO 11 
ra zy  —  i "jeszcze ich potem  nie poznaw ał nr 
u licy.

—  Pam iętam  jed yn ym  tem atem , który_ go  
interesował, była historja je g o  rodu. Kiet, r 
ziew ają cym  słuchaczom  opow iadał,_ że _ K a z i­
m ierz O dn ow iciel ty lk o  w ojew odzie H ieroni 
mówi O strogskiem u  zaw dzięczał możność pow ro­
tu do kraju , o żyw iał sie, ja k b y  to sie stało  do­
piero w czoraj.

—  A lb o  pam iętasz? P rzecież je go  ojciec, 
s ta r y  książę O strogski, koniecznie chciały sk ar­
ż y ć  H e n ry k a  Sien kiew icza o to, że w K r z y ż a ­
kach, op isu jąc bitw ę pod G runw aldem , zupełnie  
op u ścił O strogskich. W ed łu g starego księcia, 
to kasztelan O strogski uratow ał życie  królow i 
W ła d y sła w o w i J a gie lle , zasłan iając go w łasn ą  
personą od razów k rzyżack iego kom tura. N ie­
stety, w yb u ch  w ielk iej w o jn y stan ą ł na prze­
szkodzie tem u interesującem u procesowi.

—  A le  co to je st za h isto ryjk a, którą ch cia­
łeś opow iedzieć?

—  K sią ż e  O strogsk i ju n ior szczególn ie du­
m ny b y ł z tego, że je st i je d y n y m  i ostatnim  
męskim potom kiem  tak znakom itego rodu. 
K ied yś pew ien h erald yk  pow iedział mu na ba­
lu, że zdaje sie, istn ieje  jeszcze inna _ lin ja  
O strogskich. N a to on sie uniósł i do p ojed yn ­
ku nie doszło ty lk o  dlatego, że w ystraszo n y he­
rald yk  cofnął ca łk o w icie  sw oje tw ierdzenie. 
O strogski zaś zap ow ied ział na tym  balu. że w y ­
znacza sto zło tych  n agro d y, jeżeli kto udowodni 
że istnieją jeszcze Inni O stro gscy, tego sam ego  
herbu.

—  W yobrażam  sobie, co sie po te j zap ow ie­
dzi działo. Sale w yk ła d o w e o p u sto szały i w szys  
c y  studenci obchodzili hotele i stu d io w a li sp isy  
lokatorów , w yw ieszone w bram ach kam ienic, 
żeby znaleźć tych  in n ych  O strogsk ich .

—  R zeczyw iście. I w y sta w  sobie, po m iesią­
cu znaleźli. W  Bazarze, w ty m  sam ym  pokoju, 
w którym  on giś m ieszkał P aderew ski, zam ie­
szkał książę H enryk O strogsk i. W iadom ość zro­
biła na m łodym  O strogskim  w rażenie poprostu  
piorunujące.

—  No, w ysta w ia m  sobie, c h cia ł poznać stry -  
jaszka.

—  Poszedł do p ortjera i p y ta  sie: „ C z y  mo­
gę sie widzieć z księciem  H en rykiem  O stro g­
skim , bo ja  jestem  też książę O strogsk i". Port- 
je r  pow iada, że to nie będzie łatw o, książę H en­
r y k  zapow iedział w portjerui, że nie p rzy jm u je  
absolutn ie nikogo. Dnie spędza w pokoju, zam ­
k n ię ty  na klucz, co robi, niewiadom o. Jedzenie  
k azał sobie podaw ać do pokoju. C z y  w ychodzi?  
Przez c a ły  tydzień raz ty lk o  w yszedł.

—  Żeby b y ł dał portierow i ze dw a złote, to­
b y  sie zaraz dow iedział.

—  T a k  też zrobił. P rzych o d zi n azaju trz, a tu 
p ortjer pow iada poeichu: „Proszę księcia — stry  
jaszek w ychodzi na m iasto dziś o 11-ej wieczór. 
Bo b y ł u niego ja k iś  żyd, i s łysza łem  ja k  sie 
tu w hallu  um aw iali. S try ja sz e k  księcia, n iby  
sta ry  książę, pow iedział do tego żyd a: No. to 
dow idzenia do 11-ej. N iech książę bedzie łaskaw  
usiąść sobie o tu w kąciku parę m inut przed 
11-stą, to sie książę bedzie m ógł p rzy w ita ć  ze 
stryjaszkiem ."

—  No i co, b y ł o 11-ej?
—  K siąże jun ior usiadł, ja k  mu p ortjer do­

radził, i czeka. P u n k tu a ln ie  o 11-ej o tw iera ją  
sie drzw iczki od w in d y, w ychodzi ja k a ś  z g a r ­
biona postać. P o rtjer szepce: „o, to w łaśnie jest  
książę pan“. T a eześć h allu  je st nieośw ietlona, 
w iec tw arzy nie m ożna b yło  w idzieć. K siąże ju ­
nior zryw a sie z k ąta  w y c ią g a  obie rece na po­
w itan ie i k rzyczy: „"Witam stry ja , ja  też jestem  
książę Ostrogski".

—  No i p rzegrał sto złotych .
—  W łaśnie, że nie. W y s ta w  sobie: tam ten

pow iada chłodno: .P rzep raszam  pana, pan p ew ­
nie m yślisz, że ja  jestem  książę O strogsk i, ja  
musze pana w yp ro w ad zić z błędu, pan sie om y­
liłeś, ja  nie jestem  żaden książę O stro gsk i —  ja  
sie nazyw am  A braham  Silberschw  anz, rabin z 
Tom aszowa, tylko, że ja  podróżuje ściśle in co g­
nito. $ -

Piłka koszykowa 
K. S. Jedność -  KPW.

D z iś  w  czw artek  dnia 28 bm. rozegrany  
zostan ie na S tad jo n ie  P W . i  W F .  rew anżow y  
m ecz w p iłkę  koszykow a o m istrz . A -k l. mię­
dzy  K .S . Jed n o ść i K P W .

S p o tkan ie  budzi ogromne zainteresow a- 
mie, gd yż decydow ać będzie o ostatecznym  
zdobyciu  tytułu  m istrza  A -k l. Podokręgji O- 
strow skiego  P iłk i R ęczn e j. K P W ,  które’ po­
n iosło  w I-sze j s e r ji  p orażkę będzie niewąt- 
jd iw ie  w sze lk iem i siłam i d ążyć do zw ycię  
stw a, by u trzym ać nadal m iano najlepszego ze 
społu koszykow ego na tut. terenie. O  staran- 
nem p rzy  goto wa n i u K P W  do m eczu św iad­
czy  fa k t w zm ocnienia d rużyny p rzez p o zyska­
n ie 2-ch znanych  b. g raczy  K .S .  O stro v ii T y -  
rako w sk ieg o  i K u rd z ie la , k tó rzy  w ystąp ią  w 
nadch. m eczu. P rzew id zieć  zw ycięzcę z  góry  
je s t  rzeczą  trudną, a lbow iem  i  p rzeciw n ik  ko­
le ja rz y  K .S .  Jed n o ść to zespół n iezw yk le  groź 
ny, tru d n y  do pokonania, am bitny a  prze- 
dew szystkiem  ogrom nie szyb k i.

rtoczątek zawodów o godz. 18-tej.

r
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

z R ynku n r . 11

przen oś am pod nr. 22 irzy Rynku
nad firm ą  „ B a ta “

W anda R ychterow a
Dentystka

Telefon 1 0 3
V _____________________

Telefon *0 3
________ J

UWAGA! UWAGA!
P rzy jm u ję  w szelkie obaw ie na 
m ia rę  ze w szystkich gatunków  
sk ó r i zam szów  o ra z  w szelkie r e ­
p e ra c je  po cen ach  b. k orzystn ych

Ostrów', ul. W rocław sk a 4 4

T?pęzanv - leżanki - materace
o raz  w szelk ie r e p e ra c je  n a jtan ie j  

w ykonuje

ZAKŁAD TA PIC ER SK 1

6. Konieczny
W rocław sk a 6

dom d Brvkczvńskieeo 
__________ ________________________ DO 21S

^ ^ j S p r z e d a ż e

D LA EMIGRANTÓW  
4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania Wplata 250 
zł za 1 morgę wprost od 
właściciela Z cl Rvnek 
53 I p DO 3 29

SPRZEDAM
łom muro»anv wo’ata 
2(X)0 zł Wieczorkowa 
Skalmierzyce Nowe M 
Piłsudskiego 2 DO 326

KTO WYUCZY 
pisania na maszynie. 
Zgl do .Dzień Ostr “ 
pod warunki DO 386

.DZIENNIK OSTROWSKI" ukazuje de O «odz b rano ra wyiątkiem dni poświątecznych. — ABONAMENT M IESIĘCZNY: w ekspedycji 1.30 rł ł odnoszeniem do domn 1,50 zł przez pocztę t 66 pod opaska » kra­
ju 280 W razie wypadków spowodowanych siła wyisrą lak strajki sabotaż pracy wvdawnctwo nie odpowiada za niedostarczenie oisma a abonenci aie maia pra va do odszkodowania — OGŁOSZENIA: ta 1 m m je- 

? ‘ci°  ,smf*weJ 12 Pr*s ogłoszeń ach spomplikowanych lub też przy specjalnym wyborze m-.eisca dolicza sie w każdvm wypadku 20%. nadwyżki Ogb>s/enia tabelaryczne 50% nadwyżk — DRO 
BNE OGŁOSZENIA: alowo tytuł 15 gr. każde dalsze słowo 7 gr Ogłoszeń a płatne w Ostrowb lub agenturach zaskarżalne w Poznaniu Konto czek P K O  w Poznanm nr 208 282 — Adres Redakoi i \  Iministrac'- 
Ostrów Poznański ulica Gimnatfaloa 2. telefon 131 — Administracia czynna od godziny 8— 18-tel — Ogłoszenia do naibtższego numeru orzyimuie sie do godz 14-eł dnia poprzedn ego do *vm czasie dolicza sit
ko.Tts telefonu -  Niezamówionych rękopisów nie honornie sie i nie zwraca -  REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY Pawej Hęeiak w Ostrowie Poru -  Nakładem i czcionkami Drukarni Dr eonik* PoznańsW-Pgo" 8r 
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